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Prenumerata miesięczn. w Łodzi 3.00 złotel0 


„Kraju 4.00 6 
» »> s> zagran. 7.00 > 
Odnoszenie do domu20 groszy miesięczniej$ 


,„GłosPolski* łącznie z „łiurjierem Wiecz.'$ 


Nasza — 
rodaczka 


Stanisława (Winawer) Gallone 


w wstrząsającym dramacie życiowym w 6-u aktach — 


| CASINO | 


M Dziś wielka premiera |!!! 


Romans w 8-iu aktach p. t. 


„AAZARD 


Dramat człowieka opętanego szałem miłości i gorączką 

złota. W rolach głównych: Najpiękniejsza para wie- 

deńska Mary Mid i Henryk Blakburn, oraz 
Adolf Weisse, 


NAD PROGRAM: 


Swieży Dziennik Gaumont'a 


Początek przedstawień o godz. 6-ej; w sobotę i nie- 
dzielę o godz. 4.30. Sala mechanicznie chłodzona 
i wentylowana 


Lełtarz-dentysta 


Cena 15 groszy. 


wraz z odnoszeniem 4.80 złotych miesięczn..|ę fraki a 199. Nocny — 799. IQ 


„Iajemn 


j|zie za ofiary terroru socjalistycz- j sięgłych jednak wstrzymał działa- 


Rök VIL 


=l 


CKI. 


wy Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy wył 
i stroma i w tekście 20 groszy strona 5 szpalt 


Nekrologi 15 s Pm ay Ye 
Redakcja i Administracja Nadesłane po tekście 15 AJ z. 
Łódź, Piotrkowska nr. 106. (| Zwyczajne 5 3 strona 10 szpit. 


Ogsłoszeniazaręczynowe i zaślubinowe 4 złote. ©9608 
Ogłoszenia zamniejscowe obliczanesą o 50 procent. 
z zaś firm zagranicznych o 100 procent drożej n 


Redakcji nr. 19-71, 


Wielki niebywały podwójny program! 
CELLA I RA 


Ostatnie arcydzieło genjalneyo realizatora Th. H. ince'a. Wspaniała 
atrakcja dla miłośników sportu! Karkołomne wyścigi z przeszko: 
dami! Sensacja sportowa w 7 aktach 


pEr 


UW W 


z udzia” 
łem 


słyanego dżokieją amerykańskiego, zwy: 
cięzcy ostatnich „Derby“ w New Jorku. 


Douglasa Mac Leana, 


DEPO U OBDO 


ris Koncert Symfoniczny. 


s eZ, 


GNIEWY. 


k 


Prasa obozu ósemki rozdziera |ły strzały. Więc ktoś strzelał. By- 
szaty z powodu wyroku sądu przyjły trupy. Zdobywano auta pancer- 
|sięgłych w Krakowie. Nie oszczę-;ne, rozbrajano żołnierzy i policję. 
| dzono ludziom, którzy wynieśli wy|Z punktu widzenia prawnego prze| 
|rok uniewinniający żadnych zarzu | kroczono szereg paragr/jjów śrożą | 
tów. Uznano ich w najlepszym ra-| cych ciężkiemi karamt//Sąd przy- 


wpływów mu chodziło, bo nie na- 
prawe Rzeczypospolitej, lecz o na 
prawe położenia w niej swoich lu- 
dzi walczył, bo nie rządził w po- 
koju, lecz wojnę wewnętrzną roz- 
pętywał' aż wreszcie, gdy rozpę- 
|tał przegrał i w drodze układów 
nie Temidy. Dlaczego? Czy śledz-| odzyskiwał władzę w Krakowie. 
two było zbyt pobieżne? Czy do-| 
wodów zabrakło? Nie. Nie o ża 


nego. 
Zaprawdę inaczej traktuje się 
owych opornych manifestantów, 
niż tych z którymi toczono układy, 
Sąd przysięgłych nie mógł potę- | którym powierzono po starciu 
pić jednej strony z pomiędzy waj. pieczę nad miastem, którzy tę 
; y: 4 35 PPP z z AL PROD P 
Temida jest ślepą. Przepis pra- czących. Nie mógł on uznac, ze po pieczę roztoczyli umiejętnie 1 hos 
wa jest ostateczną instancją. Gdzie | jednej stronie stał rząd i majestat | norowo, którzy słowa umieli do- 


Ale wyrok został wyrokiem, — 
Objawiła się w nim  przedziwniej 
|cała mądrość instytucji sądówi '* 
przysięgłych i cała dojrzałość jej 
w Krakowie. 


ecz szła. 


SŁYNNY RO-| z jest przekroczony, sprawiedki- | państwa — po drugiej buntownicy trzymać, a po najsmutnicjszem 

L. GECOWOWA SYJSKI TEATR wość z opaską na oczach podnosi |! mordercy. Obie strony dla niego zwycięstwie Ej sami myśl dalszej 
powróciła. ARTYSTYCZNY | miecz i tnie. Martwa księga, ułożo | pozostały A SA Gie CE 00 walki odrzucili. 

> na przez doświadczenie wieków,|Z prawem się staria, lecz dwa Od-. Ósemka chciała zemsty. Wolno 

PR kóry nar PTAK NIEBIESKI przez pracę najbystrzejszych umyj tamy myeu potyo, ZOEY ch | ej chcieć. Ale sadecwie oiri 

słów, powołuje przed swoje karty jeden z podziwu godną lekkomyśl- że nie wolno księgi praw na ten 

(SINIAJA PTICA) żywego człowieka i pokazuje mu: | Fością, w obronie zagrożonych tek cel używać. Nad grobem padłych 

Dr. med. — Przekroczyłeś, Wykluczam | swoich ludzi poważył się wysłaćj bratobójczej walce winien za- 


pod dyr. 3. JUŻNEGO 


Wilhelm Kalser 


b. asystent Kliniki niem. uniw. 
w Pradze. 

Ordynuje w  Marjenbadzie, hote 

Stadt Paris“ 15-127 


(Cegielniana 63) 


Dziś powfórzenie premiery. 


jjlKasa czynna od 11—2 i5 -9 w: 
Początek punktualnie o 9-ej. 


e 


GTEREUZEMKY : 
; A Dr. med. Ą zh : p o 
Bronistaw Frenkiel Bez litości 
Saipem a` rmy Smece 


Rozner, Łódź, Piotr- 


wznowił przyjęcia. 


wszystkich oddziałach 
Gimnazium Koed. Wis Aerie 
w Brzezinach Łódzkich 


ma do obsadzenia z d. 1 września b. r. 
nastepujace przedmioty: 1) jęz. polski w 
kl. I—VIĘ 2) jęz. łaciński w kl. [V—VII; 
5) matematykę i fizykę w kl „VI—VII 
4) rysunki i rob ręczne (ewent. z gim 
nastyką). Płaca według norm państw. z 
dod. 10 proc. dla naucz. niekwalitiko- 
wanych, 20 proc. dla mających absolu- 
torjum, 50 proc. dla naucz z pen. kwalif. 
Mieszkania zapewnione. Ofertyz poda- 


ys 
PE 


zielona 11 


powrócił. 


niem kwalif. i referencji przyjmuje dyr 1 ni a 
gimn. Feliks Kozubowski. Adres do 15? Choreby SKUTRA I WZRETYCZEE 
b. ms Lublin, Szopena VW: 21; później: 3—41 1 pół L 7 


JĘZ 


Í 
Przyjmuje: 12 J 
brzeziny Lódzkie. 7255—2 | Niedz,ela 9—1. 142 —5 


w TEATRZE MIEJSKIM | A ten człowiek jest żywy. Gra 


kowska 100 i 160 we | 


D. l. Silberstrom 


cię ze społeczności ludzkiej. wojsko, użyć broni. Wojsko poszło panować pokój, pokój wietki, po- 
Sąd krakowski słyszał te okrzy kój wymowny, który będzie ostrze 
ki, jakimi spotykał tłum żołnierzy, | żeniem dla wszystkich pokoleń, 
widział tẹ owację, jaką urządzano| który powie, że nie wolno sięgać 
gen. Żeliśowskiemu. Umiał on do-j po władzę temu, co rządu dusz 
strzec pośród oskarżonych ludzi,| objąć nie umie, że do porachun- 
którzy szli w bój za ojczyznę, o-| ków partyjnych nie wolno używać 
kryli się w walce ranami i chwałą | powa! państwa. 
š z i umiał po drugiej stronie dojrzeć] Niema w kodeksie przepisu, któ 
| wała w stanie potencjalnym. Wo=| tych, co tchórzliwie ukryli się zaj ryby spółkę w Lanckoronie za- 
| bec tych pierwiastków księga nieszczęsnym żołnierzem — ofiara | wartą pociągnął przed kratki są- 
| praw jest bezsilna. Nie może ona | obowiązku í dyscypliny, a których| dowe. Skazaniem jej jest wyrok 
| wszystkiego przewidzieć, wyrazem był austrjacki generat- PASER A musi on być od naj- 
Genjusz prawodawczy ludzko-| Czikel i partyjnik polityczny dOo-|sroższych kar cięższy, skoro tak 
jrobkiewicz p. Kiernik. dopieka, tak strasznie drażni, tak 
ogromnie boli całą naszą prawicę. 


w nim cała niezmierna skala od- 
czuć, wrażeń, wpływów, wierzeń, 
wyobrażeń. Duszę jego kształtuje 
nie tylko to, co dostał z domu, 
szkoły, otoczenia w przeszłości, 
lecz chwiła, moment — wyładowa 

| onergji, która nabrzm'e 


|ści to pojął. I zanim postawi czło- 
wieka żywego wobec paragrafu, | Oto dla czego wyrok sądu kra- 
|okazuje go żywym ludziom, nieo- | kowskiego jest istotnie klęską o- 
mal przypadkowym, przeciętnym, į bozu prawicy. Wyrok ten mówi, 
wziętym wprost od zajęć codzien- 2e rząd p. Witosa choć posiadł 
nych i zapytuje: czy oddać go W. | wszystkie atrybuty rządu, choć na 
ręce ślepej Temidy? Jeśli odpo-| wet rozporządzał większością gło 
wiedź ich będzie tak! — prawo| ów w sejmie, choć mógł czynić 
działa. Jeżeli — nie! Księga prawi według swego uznania i miał środ- 
| zostaje zamkniętą. . 


Potępienie to jest dobrze za- 
służone. 


A, Uziembfo, 
TEE S N E 


W nailepszym punkcie oddaję 


dwa duże frontowe pokoje 


z telefonem na pierwszem piętrze. Na 


ki do przeprowadzenia swych po- 
przęp y P biuro, ewentualnie. dla lekarza albo ad- 


ulega najmniej: «: voj stanowień =- rządem istotnym być | wokata, Oferty proszę nadsyłać do 
je w Krakowie dnia 6-50 listoi nie umiał, bo nie o „salus rei pu-j Adm. „Głosu* pod literą „B 20.* 1165 
nada zaszły rzeczy karalne. Pada-| blicae”, lecz o utrwalenie swych PETEZEW JW IE ZPA TZ FE NA 
A 

í 


Mie 


1-1; 
alir 
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7. VIN, — GŁOS POLSKI — 1924 


Pościg za czerwonymi bandytami. *" zagranicznych. 


WARSZAWA, (Telefonem od 
naszego koresp.) Z kompetentne- 
go źródła dowiadujemy się, że 
pościg za bandytami dywersyjne- 
mi, którzy napadli na Stołbce 
trwa, przyczem ujęto w ciągu dnia | 
wczorajszego jeszcze 7-miu ban-| 
dyłów, 


dwa karabiny maszynowe, mnóst- 
wo broni ręcznej. Nadto odebrano 
mu jeszcze 3 karabiny maszynowe 
22 karabiny ręczne oraz kilka ty- 
sięcy naboi, 


WILNO, 6 sierpnia, Dzisiaj rano 
zmarł lu siódmy policjant z od- 
działu, biorącego udział w krwa- 


WILNO, 6-50 si ją, — Na WYM pościgu za sow, bandytami 
4 0 RRZPBE tize Stołbiec. 


skutek zarządzoneśo pościgu i PO-| Dzisiaj odbył się uroczysty po- 
szukiwań w okolicy Stołbców, | grzeb sekretarza tartaku w Stołb- 
przyłapano 7 nowych uczestników | cach, zabitego przez sow. bandy- 
Według zeznań pochwyconych | tów, W pogrzebie wziął oficjalny 
banda dywersyjna miała swą sta- udział starosta Stołbiec. 
cję w koszarach w Mińsku i świ- 
czoną była przez oficerów sowiec 
kich. 70 procen członków bandy 
należało do armji czerwonej. Na- 
pad miał nastąpić jeszcze 29 lipca,! 


lecz został odłożony wskutek ze- | ności oraz delegacje wszystkic 
psucia się jednego auta. Przy | Powiatów województwa. Imieniem 


Nat s 3 
przejściu bandy przez granicę bol. ZA Ufo ke ła: 
szewicką przygrywała jej orkie-| postanowiło postawić pomnik ofia 
stra, 


rom napadu. | 

WILNO, 6 sierpnia. Według o-| Wezwany został do Warszawy i 
statnich wiadomości z Stołbiec,|przybywa dziś gen, Rydz-Śmigły, 
w okolicach miasta ukrywają się, który z polecenia władz central- 
jeszcze dwa oddziały bandy dy-|nych przeprowadził ścisłe zam- 
wersyjnej. W energicznym pości-jknięcie granicy na odcinku Stołb- 
$u bierze udział policja i wojsko—|ce. Po przybyciu gen. Śmigłego do 
pas graniczny został bardzo gęsto, Warszawy ma się odbyć posiedze- 


STOŁPCE, 6 sierpnia. (PAT). — 
| Dzisiaj odbył się tu uroczysty po- 
grzeb zamordowanych podczas o- 
statniego napadu na Stołpce. W 
pogrzebie wzięty udział tłumy lud- 


Minister spraw zagranicznych 
p. Aleksander Skrzyński, odwo- 
łał z Londynu radcę legacyjnego 
tamtejsześo poselstwa, p. Ciecha- 
nowskiego i mianował go naczelni 
kiem wydziału ogólnego w depar- 
tamencie politycznym M, S, Z. 

Minister Skrzyński podpisał ró- 
wnież nominację p. d-ra Badera 
na naczelnika wydziału zachodnie 
go ip. Juljusza Łukasiewicza na 
naczelnika wydziału wschodniego. 
P. Łukasiewicz pozostaje jedno- 
cześnie radcą legacyjnym przy de- 
leśacji polskiej do ligi narodów. 
Jako zastępca p. Łukasiewicza w 
wydziale wschodnim mianowany 
został p. Stanisław Janikowski, 


| Marszałek Pilsudski we 


Lwowie. 
LWÓW, 6 sierpnia. (Pat), — 


Dzienniki donoszą, że wczoraj ra- 
no w przejeździe do Lublina na 
zjazd |legjonistów zatrzymał się 
tutaj marszałek Józef Piłsudski. 


Na dworcu powitali marszałka 
gen, Malczewski wraz z grupą 
wyższych oficerów, płk. Haudek, 
imieniem komendy miasta, poseł 
Śliwiski i prof, Zakrzewski, imie- 
niem komitetu obywatelskiego, 
prezydent miasta Neumann, wice- 


obsadzony tak, że uciekający ban- | nie komitetu politycznego rady mi prezydent Obirek, prezes dyrek- 


dyci małą mają nadzieję przedar-|nistrów, na którem gen. Śmigły 
cia się przez ten kordon. Jeden | zda relację z wypadków, które 
pluton, jak to już donosiliśmy, zdo | towarzyszyły napadowi na Stołb- 
tal przejść granicę,  porzuczając ' ce. 


—— Ó 


Echa aresztowania „przedstawi 
ciela“ sowietów. 


W związku z wczorajszym are-| Fakt schwytania „dyplomaty” 
sztowaniem „dyplomaty“ sowiec-|w towarzystwie naszego komuni- 
kiego, podającego się za przedsta-jsty Paszkowskiego, oraz to, iż z 
wiciela  „Wniesztorgu”, Feliksa |odezwami udawał się on do sie- 
Kwiatkowskiego, stwierdzono, iż dliska komunizmu w Warszawie 
niema on legitymacji dyplomatycz:na Wolę, świadczy o kontakcie 
nej, a jedynie paszport sowiecki. | przedstawicielstwa urzędowego 
Wobec tego Kwiatkowski podlega sowietów z partją komunistyczną 
naszej procedurze karnej, jako nie, w Polsce, 

„eksterytotjalny", Í 
x 


Ślady spisku na lwówsłiia pro- 
chownię. 


Aresżtowanie komisarza rządowego. 


LWÓW, 6 sierpnia. W Stanisła-jchownię ucieczki zagranicę. Szef 
wowie policja dokonała areszto-| policji śledczej dr. Lach w Stani- 
wania komisarza rządowego $mi-| sławowie przeprowadził rewizję u 
gy Knihinin - miasto, niejakiego] Domańskiego, w następstwie cze- 
Domańskiego, który w trakcie u-| go sprawa zaczyna przybierać roz 
rzędowania wystawił świadectwo | miary szeroko rozgałęzionego spis 
przynależności dla Dietricha, stra-| ku, Policja lwowska w związku z 
conego we Lwowie, jak się okazu-|tą sprawą aresztowała we Lwo- 
je, celem ułatwienia mu po ewen-|wie ślusarza kolejowego Mudlera. 
tualnie udałym zamachu na pro- 


| 


cji kolei państwowych Barcz, pre- 
zes poczty, przedstawiciele pracy, 
związek legjonistów, weterani 63 
orku, związek strzelecki, kompa- 
nja honorowa 19 pp. z orkiestrą i 
chórem, 


Marszałek zajechał? do hotelu 
Georga, gdzie złożył mu wizytę 
wojewoda Zimny, następnie od- 
był się bankiet. O godz. 10 wie- 
czorem marszałek odjechał do 
Lublina. 


Racznica legionów 
w Krakowie. 


KRAKÓW, 6 sierpnia. (Pat). — 
Wczoraj po południu w 10-ta 
rocznicę wymarszu legionów od- 
były się koncerty orkiestr woj- 
skowych. 


Wieczorem w teatrze imienia 
Słowackiego przy wypełnionej 
widowni przemawiał Wacław Sie- 
roszewski i prof. Fłach, poczem 
artyści opery lwowskiej odegrali 
„Halkę”, 


Po skończeniu przedstawienia 
przy świetle lampjonów udał się 
pochód na Błonie na miejsce wy- 
marszu pierwszych oddziałów le- 
śjonów. Przez cały dzień panował 


w mieście ruch ożywiony. 


ZGON B. PREMJERA, 


SOFJA, 5 sierpnia. (Pat.) Dzi- 
siejszej nocy zmarł tu b. premjer 
eodorowicz. 


Po dwuch dniach 'siedzieliśmy 
już z Arabellą w wagonie pierw- 
szej klasy pociągu pośpiesznego 
Przez 


kolei wschodnio-indyjskiej. 


VICTOR FORBAIN. 
cały czas moja towarzyszka po- 


DFGNOGENNE NIEMOWIĘ, |c; czs, moi towarzysza jo 


Qpowiadanie z życia ameryKań- | ścią opiekowała się naszem, nie- 


skiego, miłosiernie krzykliwem  „niemo- 

Í wlęciem"”, otulonem elegancką 

(Dokończenie). derką i nadzianem djamentami, a 

— Rozumiem, rozumiem! — wija głośnemi uwagami starałem się 
zachwycie zawołał mój szef. — powiększać nasze przykrości, wy- 
Prawdziwy z ciebie genjusz, Ara-|pływające z tego, że Bóg skarał 
hello, słowo honoru, genjusz!..|nas takim niespokojnym „bę- 
Zśadzasz się towarzyszyć mr.? bnem*. Pasażerów tym razem w 
Wszak nie może on sam wozićj naszym przedziale było niewiele, 


„miemowlęcia”! Jest jeszcze ka- 
walerem i przytem... 


— No, oczywiście, wujku. Zresz 
ta zajęła nie jestem i chętnie się 
przejadę,. Pośmiejemy się trochę 
z waszych rozbójników! Dla wy- 
gody nazwiemy się mężem i żona, 
a ile, oczywiście, mr. Ilsford nic 
aie ma przeciwko temu, — doda- 
la, spojrzawszy na mnie z filuter- 
nym uśmiechem. 


Nieprzyzwyczajony do tozmów 
z kobietami, tchórzliwy i niezręcz 
ny w ich' towarzystwie, 


uklonić się na znak zgody. 


a i ci prawie wszyscy rychło nas 
opuścili, wyprowadzeni z cier- 
pliwości przenikliwym krzykiem 
naszego malca. 

Tak przeszedł dzień, Pociąg u- 
nosił nas przez cały czassbez naj- 
mniejszych przeszkód, stając je- 
dynie na większych stacjach, My- 
śleliśmy już, że podróż nasza o- 
bejdzie się bez ©oczekiwaneśo na- 
padu rozbójników. Omyliliśmy się 


jednakże. Przy ostatnich promi2- 
niach wieczornej zorzy pociąg 
nasz stanął nagle w polu. Wyj- 


mogłem |rzawszy oknem, spostrzegliśmy u- 
lko przycisnąć rękę do serca i|zbrojonych ludzi, 


| 


wdzierających , łowności. 
się do wagonów, nie hacząc na o0-i krokiem 


f 
ł 


Nr. 215 


Sytuacja na Górnym Śląsku. 


ź + 
Delegaci G. Sląska w Warszawie. 
MNarady z min. Darowskim. 


WARSZAWA, (Tel. od nasz. k.) 


Dzień dzisiejszy będzie decydu-| 


jącym dla sytuacji na G. Śląsku, 
Początkowo przewidywano wy- 
słanie we czwartek instrukcji de- 
legatowi ministerstwa pracy p. 
Ulanowskiemu. Następnie jednak 
zmieniono plan i wezwano na 
dzisiaj do Warszawy delegację 
związku przemysłowców i związ- 
ków zawodowych, 
Delegacja przybędzie 


z rana i 


żadni będzie układy z min 
pracy p. Darowskim. 
J . . 

W związku z poważną sytuacją 
na Śląsku i aktualnemi pracami 
rządu, premjer p. Wład. Grabski 
przyśpiesza swój powrót z wypo- 
czynku. 


Dnia 8 b. m. premier przybędzie 


do Krynicy, a dn. 11 spodziewamy 
jest w Warszawie. 


Skarboferm przedłużył dzień pracy. 


KATOWICE, 6 sierpnia. Wczo- 
raj bawił tutaj reprezentant mini- 
sterjum pracy p. Ulanowski, Na 
konferencji z przedstawicielami 
komitetu strajkowego oświadczył 
p. Ulanowski, że porozumiał się z 
przemysłowcami i relację o tem 
złoży w Warszawie. P. Ulanow- 
ski obiecał komitetowi, że najda- 
|lej we czwartek 7 b. m. robotnicy 


|i przemysłowcy dowiedzą się sta- 


nowiska rządu. 

U robotników ujawina się ostat- 
nio tendencja zaostrzenia strajku. 
Sytuację pogarsza wzmożenie się 
agitacji komunistycznej. W pobli- 
żu kopalni w Rybniku komuniści 
ukryci w lasach ostrzeliwali gęsto 
urzędinków kopalń, załatwiają- 
cych niezbędne roboty na kopalni. 

W kołach robotniczych ujawnia 
się niezadowolenie ze stanowiska 
zajętego wobec strajkujących 
przez władze lokalne. W kilku ko 
palniach ustawiono straż policyj- 
ną, mimo, że nie było tam żadnych 
wykroczeń. 

W Siemianowicach dyrektor Hu 
ty Laury zażądał posterunków po- 


licyjnych. Na kopalni Skarbofer- 
mu w Kurowie wywieszono wczo- 
raj ogłoszenie o przedłużeniu dnia 
pracy; miało to ten skutek, że ro- 
botnicy dokonywujący robót ko- 
niecznych, porzucili pracę. 


KATOWICE, 6 sierpnia. Zwią- 
zek zawodowy pracowników umy 
słowych w przemyśle wydał ode- 
zwę, w której pisze: „Los górno- 
śląskich pracowników  umysło- 
wych jest ściśle związany z dolą 
robotników. Nie jesteśmy już w 
stanie dłużej przygłądać się z u- 
bocza walce robotników z kapita- 
łem", 

Związek zwrócił się do wojewo- 
dy z prośbą o odpowiedź do ponie 
działku. Wojewoda Bilski prosił 
związek o wstrzymanie się z wszel 
ką akcją do czwartku, na co dele- 
gaci związku się zgodzili, 


WARSZAWA, 6 sierpnia. (Pat.) 
W zagłębiu Dąbrowskim panuje 
spokój. Robotnicy kopalni „Wik- 
tor” wrócili do pracy. Komuniści 
bezskutecznie agitują. 
nawet w kopalniach objętych straj 
kiem wykonywują niezbędne ro- 
boty. 


——— yy 


Zjednoczenie ruchu ludowego. 
O połączenie „Wyzwolenia“ ze „Związkiem 
chłopskim. : i 


WARSZAWA; (Tel. od nasz. k.) 
W numerze „Gazety Ludowej" 
organu „Wyzwolenia”, z datą 10 


sierpnia ukazał się znamienny ar-| 


posła Jana Dąb- 
„Zjednoczenie ruchu 


tykuł wstępny 
skiego p. t. 
ludowego". 
W artykule tym poseł Dąbski 
pisze między innemi: ,„..sami chło 
pi przez silny nacisk z dołu powin 
ni nakazać swoim wodzom, 
ruch ludowy zjednoczyli, bo kosze 
ty dzisiejszego rozbicia płaci 


gospodarczą. 


aby 


się z drobego źródła, powyższy at- 
|tykuł posła Dąbskiego jest przygo 
towaniem do rokowań o połącze- 
nie „Wyzwolenia'* ze związkiem 
chłopskim, który, jak wiadomo, 
pod kierunkiem posła Bryla pow- 
stał po drugiej secesji „Piasta“. 
Rokowaniom ze związkiem 
chłopskim przeciwstawiał się za- 
wsze były prezes ;,Wyzwolenia'” 
p. Thugutt, widocznie teraz po 
jego ustąpieniu z klubu tego ro- 
'dzaju układy i połączenia będą 


|chłop swoją metodą polityczną i| możliwe. 
Jak dowiadujemy 
D cce Zarz EC CC O A IJ] 


pór eskortujących żołnierzy, bez| kiegokolwiek oporu, śdyż bandy- 
których nie wysyła się żadnegojci trzymali gotowe do strzału re- 
pociągu na linji kolei wschodnio -|wolwery. Nakoniec doszli do nas. 


indyjskiej. — Ach, oto pana właśnie szu- 
AR kamy, sir, — rzekł jeden z rozbój- 
Dawniej jeszcze słyszałem 0 


tem, iż sławny trust rabusiów ko- 
iejowych miał w swych szeregach 
tak wspaniałych strzelców, ja- 
kich wojsko nawet nie posiadało, 
a teraz miałem sposobność stwier- 
dzić to naocznie: ani jedna kula, 
puszczona przęz bandytów w e- 


ników, uparcie mi się przygląda- 
jąc przez dziurki swej czarnej a- 
ksamitnej maski. — Będzie pan 
łaskaw oddać nam swoje brylanty. 

— Brylanty? — powtórzyłem z 
obiudnem zdumieniem, — Nie po- 
siadam żadnych brylantów... Ża- 


dnych kosztownych rzeczy ze so- 
bą nie mamy. 

W/ międzyczasie Arabella stara- 
ła się wszelkiemi siłami „uspoko- 
ić" biedne wystraszone „bobo”, i 
wyraziła gotowość zaofiarowania 
swoich brylantów, — nawiasem 
mówiąc. sztucznych — aby tylko 
wyratłować swe „drogie dziecko“ 
przed grożącem mu  niebezpie- 
czeństwem ze strony bandytów. 

Ale  rozbójnicy z rycerską 
śrzecznością oznajmili, iż nie czy- 
nia z zasady nie złego kobietom z 
dziećmi i usilnie „prosili”, aby im 
dobrowolnie wręczyć brylanty, 
które, jak im dobrze wiadomo, fa 
powinienem był mieć przy sobie, 


skortę, nie chybiała celu, podczas, 
gdy kule żołnierzy, prawie wszy- 
stkie przepadały gdzieś w ciem- 
ności. 

Szczególnie wyróżniało się 
dwuch rozbójników: nie wchodząc 
do pociągu i klęcząc na jednem 
kolanie, strzelali oni z godna u- 
wagi zręcznością i kładli trupem 
każdego, kto tylko zaryzykował i 
wysunął się z wagonu. Przez ten 
czas, gdy na zewnątrz szalała 
strzelaniną pomiędzy bandytami i 
eskortującymi pociąg  żołnierza- 
mi, kilku zamaskowanych rabu- 
siów chedziło z wagonu do wafgo- 
nu i przyglądało się pasażerom, 


żadając od nich pieniędzy i kosz.| Wobec mojej odmowy, wcia- 
Wielce nierozmyślnym| gnęli mnie do ustępu i tam staran- 
byfoby okazanie im ja-|nie zrewidowali. Nie znalazłszy, 


jednakże brylantów, rozbójnicy 
najwyraźniej byli zdumieni i roz- 
czarowani, ale do końca pozosta- 
wali grzeczni, 


Wreszcie, zawyrokowawszy, iż 
rzeczywiście byli wprowadzeni 
tym razem w błąd, rabusie prze- 
prosili nas za niepokój, jaki wnie- 
śli i oddalili się. Po minucie zno- 
wuśmy ruszyli w drogę. Niebez- 
pieczeństwo ostatecznie minęło, i 
drugiego napadu na nasz pociąś 
nie było. 


Jednakże Arabella, kierując się 
przezornością, nie przestawała 
grać swej komedji z łałszywem 
niemowlęciem, chwilami chytrze 
na mnie spoglądając, 

W ten sposób djamenty były u- 
ratowane i dostarczone na miej- 
sce przeznaczenia. 


Teraz pozostaje mi tylko do- 
dać, iż w miesiąc po naszym po- 
wrocie do domu, wynalazczyni po- 


mysłu, dzięki której lakeśmy 
zręcznie oszukali rabusiów, zo 
stała mrs. Ilsford, a po roku b 
liśmy już obdarzeni prawdziwe 


i na szczęście, mniej krzykliwe 
niemowlęciem. 


(Przeł. Lir.). 
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Ogłoszenia i pokój światowy. Londyńska dyskusia z 


Edward A. Filene. 


Artykuł, który został wygłoszony 
jako referat ma odbytej niedawmó kon- 
ferencii  ogłoszenioweji „Associated 
Adwentising Clubs of the World, jest 
oryzgimalną próbą wprowadzenia prasy 
na nowe tory. 

Interesujące wywody A. Filene za- 
mierzają do wykazania całej wagi nie- 
zależności prasy i znaczenia tej nieza- 
leżności jako czymmika pokoju. 

I 

Nie zamierzam mówić o ogło- 
szeniach z punktu widzenia intere- 
su; mam na myśli dziedzinę o wie- 
le szerszą, t. j wpływ ogłoszeń na 
osiągnięcie wszelkiego celu osta- 
tecznego, ku któremu z utęsknie- 
niem spogląda cała ludzkość — po 
koju, który przynieść ma dobrobyt 
narodów, wzajemne zaufanie i po- 
rozumienie międzynarodowe. 

Ogłoszenia i pokój światowy. 
Co ma jedno z drugiem wspólne- 


o? 

Większość zdaje się, że pokój 
światowy, to rzecz całkiem odręb- 
na, stojąca daleko poza obrębem 
codziennych naszych trosk i środ- 
ków zarobkowania. 

Mojem zdaniem tak nie jest, Je- 
stem przekonany, że mamy przed 
soba zagadnienie równie konkret- 
ne jak niejedno z zagadnień, które 
nam nastręcza nasza praca zawo- 
dowa, Mimo to kwestja trafia w 
samo sedno wielu aktualnych pro- 
blematów o znaczeniu międzyna- 
rodowem. 

Przedewszystkiem muszę podkre- 

ślić, że nie jestem teoretykiem. 
Praca zawodowa nie zostawia mi 
czastt na zajmowanie się teorią, 
prócz tych wypadków, w których 
mogą teorję bezpośrednio powią- 
za z samym fachem. Jestem kup- 
cem i traktuję ogłoszenia i ich ca- 
łokształt z punktu widzenia ku- 
pieckiego. 

Jakie uchwytne rezultaty przy- 
niesie mi dana tranzakcja? 

Oto mój kamień probierczy nie- 
zależnie od tego, czy myślę o inte- 
resach handlowych, czy o zaga- 
dnieniz.. polityki światowej. 

Pokój światowy nie powstanie 
drogą cudu, Nie wierzę w cuda, 

Wszystko cokolwiek ma na 
świecie jakąś wartość możemy 0- 
siągnąć, gdy zapłacimy odpowie- 
dnią sumę, 

Fundamentem pokoju światowe 
go jest opinja publiczna. Minęły 
czasy, w których mała koterja two 
rzyła historję. Niema więcej kla- 
sy nadsącejewiadającej, jak to by- 
ło przed stu albo nawet pięćdzie- 
sięcju laty. Kontrola spoczywa o- 
becnie na podstawach o wiele szer 
szych. Nowe metody i niezliczone 
rodzaje nowych narzędzi prowa- 
dzą świat ku demokracji. Prasa 
nowożytna udostępnia każdemu 
zdobycie doświadczenia i wiedzy. 
o spółdziałają w wymianie 
idei, ` 

Skojarzenie zainteresowań finan 
sowych i kulturalnych nie uznaje 


pokój ludów jest coraz bardziej za 
leżny od ducha demokracji, Dla- 
tego też niemało dziś w polityce 
światowej ważniejszego czynnika 
nad dokładnie poinformowaną i 
świadomą zadań demokracji opi- 
nję publiczną. Demokracja bo- 
wiem to nic innego jak; rządy opi- 
nji publicznej. 

Aby stworzyć opinię publiczną, 
dać jej dobre informacje, należy 
przełamać dwie pszeszkody. Prze- 
dewszystkiem przeszkodę oczywi- 
stą: ujęcie i dotarcie do olbrzy- 
miej ilości faktów wagi pierwszo- 
rzędnej; powtóre opracowanie ma- 
terjału dostępne dla przeciętnego 
zmysłu czytelnika z uwzględnie- 
niem przesądów i wad ludzkich. 

Niema przecież wątpliwości, że 
czynnikiem najsilniejszym w ura- 
bianiu opinji publicznej, a co za 
tem idzie w krzewieniu porozu- 
mienia światowego jest potężna 
prasa nowoczesna, która wywiera 
wpływ na każdego z nas. Wiado= 
mości urabiają opinię ogółu. Aby 
zaś opinja publiczna, opinia ogólna 
była odpowiednio informowana, 
aby mogła rozwijać się niezależ- 
nie od szkodników wszelkiego ro- 
dzaju, musimy mieć czystą i nie- 
zależną prasę. 

całym świecie czynią pisma 
jaknaiwieksze wysiłki, by powię- 


kszyć swój nakład, Koszty produk 
cji i kapitał obrotowy nowożytne- 
go pisma wzrosły niepomiernie. W 
Ameryce sześć miljonów dolarów 
rocznie na wydawnictwo wielkie- 
go dziennika — to cyfra normal- 
na, Jedno z naszych największych 
pism amerykańskich potrzebuje w 
roku więcej, niż dziewięć miljo- 
nów. Jest to jedno z największych 
pism świata; zbiera swój materjał 
po całym świecie i ma zasługi nie- 
ocenione ptzy pracy nad rozsze- 
rzaniem horyzontów wielu tysię- 
cy. Wpływ z nakładu wynosi dwa 
miljony dolarów rocznie. Siedem 
miljonów trzeba zdobyć z innego 
źródła. Możnaby było oczywista 
podnieść cenę za nimer: pojedyń- 
czy aż do pokrycia kosztów, Ma- 
żnaby było w teorji, która nas, 
kupców, nie interesuje. 

Praktycznie byłoby to niemożli- 
we, gdyż pismo musiałoby odczuć 
za silnie konkurencję, 

Trzeba ten fakt wziąć pod uwa- 
gę, Jeżeli sprzedaż nie pokrywa 
kosztów wydawnictwa, to muszą 
być inne źródła dochodu, Nieste- 
ty, wchodzą wówczas w grę źró- 
dla t. zw. „subwencji* ze strony 
pewnych grup, lecz na szczęście 
stwierdzić możemy, że ta droga 
pokrywania niedoborów, choć sto | 
sowana, nie jest dominującą, Nie- 
ma doprawdy nic bardziej niebez- 
piecznego dla pokoju światowego, 
jak tego rodzaju prasa subwencjo- 
ńowana przez grupy gospodarcze. 
Prasa niezależna, dążąca ku idei 
pokoju światowego, musi znaleźć 
inne źródła dochodu i pokrycia de 
ficytów, zamiast subwencji. Ja- 
snem jest, że istnieje tylko jedno 
źródło uzupełnienia wpływów pi- 
sma i mowocześnie pojęte i trakto- 
wane ogłoszenia. 

Jak ściśle jest ta dziedzina zwią 
zama z zagadnieniem pokoju świa- 
towego, jaki wpływ ma prasa na 
to zagadnienie o tem dobitnie księ 
śi handłowe mówią. 

Wpływ z ogłoszeń w pismach 
codziennych w mojej ojczyźnie wy 
nosił w jednym tylko roku 1923 
olbrzymią sumę 628.000.000 dola- 
rów. Przed czterema laty biuro 
statystyczne w Waszyngtonie sza- 
cowało tę pozycję zaledwie na 
połowę. Reklama ogłoszeniowa w 
prasie codziennej wzrosła gwał- 
townie i wzrastać będzie w tem- 
pie corąz szybszem, aby zadość 
uczynić przyszłym wymaganiom. 

zrost działu ogłoszeniowego 
nie uczyni oczywista ze wszyst- 
kich właścicieli gazet - etycznych 
i moralnych nadludzi, Lecz dzięki 
ogłószeniom staje się wydawca nie 
zależnym grup ekonomicznych, 
popierających pismo w swym włas 
nym egoistycznym interesie i mo- 
że ńie schlebiać niskim instynktom 
mas. Gdy zaś wydawca i ogłasza- 
jący przekonają się, że skutecz- 
ność ogłoszenia zależna jest od za 
ulania czytelników, wówczas pra- 


|sa będzie utrwalać swą niezależ- 
granic państwa. Wynika stąd, że 


ność finansową Í coraz rzadziej 
podleśać niebezpieczeństwu 
popierania interesów pewnej gru- 
py, popierania międzynarodowego 
współzawodnictwa i konfliktów. 
Często spotykałem się z twier- 
dzeniem, jakoby szeroki dział o- 
głoszeń wydawał prasę na łup ka- 
pitalistów. W rzeczywistości wiel- 
cy inserenci wpływają na polity- 
kę danego pisma, lecz na dłuższą 
metę duże ogłoszenia opłacają się 
dużym nakładem. Duży nakład zaś 


może być osiągnięty wtedy, gdy 
czytelnicy mają zaufanie do infor- 
macji i artykułów wstępnych pis- 
ma, 

Ogłoszenia w piśmie, które da- 
je stale mylne informacje nie przy 
niosą rezultatów. Skoro tylko za- 
cznie czytelnik Świadomie czy nie 
świadomie wątpić w to, co czyła, 
natychmiast przenoszą się iejo 
wątpliwości i na ogłoszenia, Cała 
więc kwestja samodzielności pra- 
sy iz „/iązana z nią sprawa ogło- 
szeń, wraz ze waiż.stkiem, co 
przynosi ich połączenie dla spra- 
wy porozumienia ludów, zależna 
fest od zaufania czytelników do 
pisma. To nie teorja, lecz fakt. W 
ogólności pismo cieszące się zau- 
faniem czytelników — otrzymuje 
zlecenia ogłoszeniowe od najwię- 
kszych firm, gdyż tylko w takiem 
piśruie opłaca się ogłaszać. 

Ze strony konserwatywnej wy-l 
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Aljanci działają energicznie i szybko. 


MEMORJAŁ DELEGACJI wniosków 3-ciej komisji (dla spr.] OSTRE STARCIE. 
NIEMIECKIEJ. przelewania spłat) memorjał po-| BERLIN, 6 sierpnia, (Pat.) 


LONDYN, 6 sierpnia. (Pat.) — święca 6 stron. i „Deutsche Zeitung" donosi z Lon- 
Delegacja niemiecka złożyła: dziś| Przewodniczący 6-ciu komisji | dynu, że na wczorajszem posiedze 
rano konferencji memorjał, zaty-, dziś, o godz, 0 rozpoczęli rozpa- niu komisji opracowującej zasady 
tułowany: „Uwagi prowizoryczne” |trywanie memorjału niemieckiego. | kontroli i nadzoru nad niemiecki- 
w sprawie postańowień wynikają- mi kolejami żelaznymi, przyszło 
cych z prac trzech komisji”. NW, 6 sierpnia. (Pat), —|do starcia między przedslawicie- 
„Neue Freie" Presse“ donosi zilumi Francji i Niemiec, 

Londymu, że deleśacja niemiecka 
* vbrała się wczoraj wieczorem 

Redaktor dyplomatyczny agen-| o godz, 5.30, celem zbadania prze- 
cH Havasa dowiaduje się następu=ldłożonych jej przez Mac Donalda! 
jących szczegółów o wspomnia-|uchwał 3-ciej komisji, oraz celem 
nym dokumencie: Uwagi niemiec- | formułowania kontr - projektu. 
kie, dotycz. wniosków komisji dla 
spraw uchybień i sankcji, które to 
sprawy podlegają wyłącznie kom- SPIECH, 
petencjom państw  sprzymierzo- LONDYN 6 sierpnia. (PAT). — 
BYS, zajsioją 3 asier daroat eama vigone 2, Ao? saner stwa dla Francji w kwestji długów 
(Dwie strony pisma maszynowego) | STW dożączone do memorandum 072548 Est dzie” si 

Główną częścią memarjału nie- delegacji niemieckiej pismo, zazna | to Hezriot Rora c d ý 

Kajak , cza, że krótki czas z jakiego ko-įna jaknajszybszą ewakuację, 
mieckiego jest rzystała delegacja do rozejrzenia | 
sprawa zniesienia zastawu, 


oraz! się w materjale, nie pozwoli ną o-| . DOWY. 
przywrócenie ekonomiczne jed- stateczne sformułowanie pogla- BAROMETR GIEL o i 
ności Niemiec. | dów delegacji w odniesieniu doj NOWY JORK, 6 sierpnia. Na 
Sprawa ta zajmuje 9 stron pisma M wych 2 PSE protoku- | giełdzie tutejszej panuje a czasu 
i. dzieli. si w konferencji. Pismo wyraża U- nadejścia pierwszych wiadomości 
i n l aa i dzieli się na trzy; wagę, że badanie protokułów nie L pa c k EN szy. nastrój 
CZĘSCH | wyczerpało kompleksu kwestji. a AP S „ać pd H 
Część pierwsza dotyczy y ? - co do wyniku obrad konferencji. 
etapów ewakuacji z pimktu widze) NIEMCY PRZECIWKO SANK- j Wszystkie dęwizy europejskie u= 
nia chronologicznego, CJOM. macniają się z dnia na dzień Popyt 
oraz zarządzeń, związanych z e-| WIEDEŃ, 6 sierpnia. (Pat) —| "° europejskie papiery jest bardza 
wakuacją, „Wiener Allgemeine Zeitung” do-| aczny, panuje ogólne przekonās 
nosi, że memorjał niemiecki zwra-| 1%: 2° pożyczka niemiecka zu 
ca się przeciw postanowieniom | PY* udzielona jeż" w aki y 
Część trzecia porusza | konferencji w sprawie sankcji, De| WTZESNA. 
sprawę amnestji dla niemców. legacja nie godzi się, aby jakiekol- PREZ. COOLIDGE ZADOWO- 
Rząd Rzeszy domaga się, aby, wiek państwo sprzymierzone mia- LONY. 
niemcy aresztowani na terytorjum ' ło PESO do samodzielnego stoso-| NEW JORK 6 sierpnia. (PAT). 
e fg zwolnieni, wama sankcji. Według telegramu z Waszyngto- 
TA ERR BTY | OE: N; : nu, prezydent Coolidge wyraził 
strony uchyła się od przyjęcia ja- GŁÓWNY, PROBLEM, swe zadowolenie z wyników kon= 
kichkolwiek zobowiązań sa do e-| LONDYN, 6 sierpnia. (Pat.) ferencji londyńskiej i wypowie- 
wentualnego zastosowania Tepre- „Daily Herald" pisze, że od wyni-| dział przeświadczenie, że uregulo« 
sji w stosunku do obywateli nie- ku rokowań w sprawie wojskowe-| wanie problemów europejskich 
mieckich, w związku z ich zacho- go opróżnienia zagłębia Ruhry za- przyniesie dalsze ożywienie w o- 
waniem się w czasie okupacji fran leżeć będzie powodzenie lub fias-! sólnej sytuacji finansowej i gospo- 
cusko - belgijskiej. W sprawie ko konferencji, 


— 


Memorjał zredagowany jest w 


języku niemieckim. EWAKUACJA A DŁUGI 


MIĘDZYSOJUSZNICZE. 


WIEDEŃ, 6 sierpnia. (Pat) =- 
„Nette.Freie Presse" dowiaduje 
się, że Herriot ma zamiar połą- 
czyć kwestje ewakuacji zągłębia 
Ruhry ze sprawą długów między 
sojuszniczych. Jeżeli Anglja i St. 
Ziednoczone zgodzą się na ustęp- 


NIEMCY ŻAŁĄ SIĘ NA PO- 


Część druga dotyczy 
rozmiarów ewakuacji. 


darczej. 


O- 


Angieisko- sowieckie porozumienie. 


LONDYN, 6-go sierpnia, (Pat.)|ził się, że porozumienie z sowie-|zując z nimi stosunki handlowe, 
Na podstawie osiągniętego dziś|tami było najtrudniejszym  zada-|lecz żadne paźstwo, pracując dla 
o godz. 11,30 z delegacją rosyjską |niem, z któremi rząd obecnie się|;  -yszłości, nie może zapomnieć o 
porozumienia został zawarty han-| spotkał od chwili objęcia władzy.|swych dotychczasowych zobowią- 
dlowy i ogólny traktat, LONDYN, 6 sierpnia, (Pat). Ko-| zaniach. 


munikat, donoszący o zerwaniu si : 
(Pat) rokowań angielsko - sowieckich Z dziejów ekonomicznych posz- 


wywołał ożywioną dyskusję mię- czególnych narodów - 20 M0OPEE 
mia Polaziweiart Hami Pon- dzy Mac Donaldem a kierownika - | zrywać jednej karty i traktować 
BBR DZE UGCA 1 DAE A T partji pracy, którzy nie uznalijjej bez związku z innemi. Jesteś- 
kast z zi IDE, | stanowiska Mac Donalda w Spra-|my zmęczeni długotrwałą konfe- 
- 3 y caia wie długów przedwojennych, Wo- rencją lecz nie zniechęceni. Gdy 
noc i doprowadziły do porozumie-, bec nacisku ze strony przywód= Cato aai b 
nia. Mówca wyjaśnił, że rokowa-| ców partji robotniczej , Mac Do- Br 3 AN E kszy g- 
nia prowadzone były szybko, ze vald polecił angielskiej delegacji| <*emy da j obradować. 
wzglęchi ta to, że w zamidtze mi wynaleźć podstawę do dyskusji, ZBROJENIE SOWIETOW 
nistra jako przewodniczącego tej LONDYN, 6 sierpnia. Podsekre- i 
BERLIN, 6 sierpnia, (PAT). We- 


x A tarz stanu Ponsoby, zapytany o 
konferencji było prowadzenie do , H ne 3 
mdoa Deas przed roz- | PTZYCZYNĘ zerwania rokowań an-| {ug wiadomości z Moskwy, rząć 


p RF « doi.1.| Sowiecki zakupił ostatnio we Wła 
jechaniem się izby na ferje, gielsko - sowieckich, adi szech i Holandji 700 aeroplanów, 
„Rokowania te ciąśnęły się 08€. 40 tanków, 75 łodzi podwodnych, 
długo a obie strony zaznajomiły! oraz wielką ilość karabinów ma» 
się dokładnie z wzajemnymi za-| szynowych. Ponieważ rząd sowiec 
miarami. Zamiarem delegacji so-, Ki nie posiada dostatecznej ilości 
wieciej bylo ciągaęce, korzyści ienidzy sa zapłacenie z zak 
s y £ U. Yi 
> likwidacja dotychcząsowych 20" | Włochom jako rekompensatę wiel 
bowiązań. Anślja chętnie PTZYSPO”, kje koncesje leśne północnej Ro- 
rzyłaby sowietom korzyści, nawią- sji, 


LONDYN, 6-go sierpnia. 
Na wieczornem posiedzeniu izby, 


Ponsonby zaznaczył, że mimo 
wszystko konferencje cechowała 
obustronna życzliwość, Mówca 
podkreślił szczególnie usiłowania 
Rakowskiego w kierunku uzgod- 
nienia wielu punktów spornych. 
W zakończeniu Ponsonby wyra- 


ser 5 Byk Ak CP REA CR 


wkracza do szerokich mas iz sze- | wydrukowana, lecz dzięki gazecie 
rokich, demokratycznych  źródełji jej ogłoszeniom uzyskuje zniżkę 
pochodzi, Ludzie, którzy kupują | kosztów utrzymania. 
pismo, nie dając w sumie na jego| Minęły czasy, w których zarz- 
koszty wydawnicze są jednaXk|cano nam, że ogłoszenia na dużą 
ostoją ogłoszeń pisma. skalę — to strata pod względem 
Ogłoszenia zaś nie przynoszą | $ospodarczym, Są one nie stratą 
straty pod względem  gospodar-ilecz korzyścią socjalną. Jest to bo- 
czym i dzięki wydatkom na niejwiem fundament wolnej i nieza- 
rozwija się przedsiębiorstwo, |leżnej prasy. Na tym fundamencie 
zmniejszają się koszty obrotu, ajwyrasta zdolność prasy do bez- 


Th jest niezależna od wszelakich 
wpływów może stać się w swej 
polityce zbyt radykalną. Na to 
można odpowiedzieć, że duże o- 
głoszenia opłacają się wtedy, gdy 
pismo ma dostęp do słer o pewnej 
zdolności nabywczej, mających do 
pisma zaufanie. Sytuacja więc sa- 
ma przynosi wyrównanie. te 


suwane są zarzuty, że sprawa, e) 


egzystujące z ogłoszeń musi być 


więcej demokratyczne i swobodne | czytelnik może kupić taniej to, czejstronnego i bezpartyjnego informo 
wania ogółu a tem samem do to- 
[cowania drogi dla pokoju świato- 
wed w. 


od pisma utrzymywanego  przezjśo pożąda, 
bogatych ludzi lub przez grupy| Czytelnik, nietylko płaci za pa- 
idealistów, gdyż samo ogłoszenie bier, pa jeet  ieto gazeta 
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FELJETONY PARADORSALNE. 


7 VIN. — GŁOS POLSKI — 1924 


Pierwsza rozmowa z piszącymi czytelnikami. 


Sz. Panie! Smutna to rzecz, | racji", To jest u nas szacunek dla 
że pisarz musi dopiero sam zwra- | pisarzy, 

cać uwagę swym czytelnikom, że! Ba! zdarza się on i na innym 
cliętnie czytałhy ich listy o swo- | gruncie. Świeżo Arcybaszew w 
ich pracach, że jemiu się coś wię-| piśmie „Za swobodu” uskarża się 
cej należy, aniżóli tylko zapłąta | trafnie, że korespondent, który 
za iłość wierszy. Tak jest, Sz, Pa- | przyznaje mu, iż jest głębokim 
nie! Jestem pewien, ża Jego ostat- | psychologiem, świetnie rozumieją- 
mi artykuł przymiósł mu wiele l- cym sprawy społeczne, rzuca mu 
stów a przymosi również | mój.. | „zuchwale” pytanie: „Czy pan nie 
(Z listu do mnie p. J. B.):', | rozumiesz tego, że...* — jedynie 
Taki jest początek miłego echa, | dlatego, iż poruszył kwestję udzia- 
które zadźwięczało na mój zew | łu żydów w bolszewiźmie nie tak, 
feljetonowy: „O kontakt z czytel- | jak to się podoba przeciętnemu 
nikami", Pisze młodzian, który za- | izraelicie; zaraz odsądzony został 
mierza—jak dowiaduję się listu— „znawstwa” i „głębszej psy- 

„we wrześniu jechać na pierwszy | chologji!" 
kurs prawa do Lyonu". (Już to] Ale bądź co bądź z młodzień- 
samo jest ciekawem zjawiskiem. | czego listu tchnie przemiła roz- 
Ktoś z Łodzi wybiera się aż do | brajająca naiwność, za którą darzę 
Lyonu! Jakie prawo zamierza | go uściskiem ręki. Jakże wyborny 
studjować i gdzie chce praktyko- | jest, gdy zapytuje mnie, czemu nie 
wać po studjach? Dlaczego wre- | wydaję teraz „Wolnego Słowa" i 
szcie akurat do Lyonu?! Czy pa- | wykrzykuje: „Czy tyllko ze wzgllę 
ryska Sorbona nie wystarcza, sko- | dów finansowych? I to ma być dla 
ro widocznie wszechnice polskie | pana przeszkodą?" Młodzieńczel 
są za ciasne — prawdopodobnie | takich „półbosów” w literaturze 
z powodu procentu?). | niema, żeby mogli wziąć papierni- 
List miły, choć — mimo kom- | ka i drukarza za łeb i kazali sobie 
plementów następnych pod adre- | drukować pisma darmo na daro- 
sem „Wolnego Słowa”, którego | wanym papierze! Więc jest jeszcze 
„parę numerów” stosunkowo nie- | młodzież, nie znająca wagi kapi- 
dawno „za młody podczas wy-|tału — i to w epoce, gdy inne 
chodzenia pisma" Gzy | wszystkie kwestje ducha rozwią- 


mój dziś przeczytał oraz „sprawia- | zała „materjalistycznem pojmowa- 
jącej potężne wrażenie" mojej po- | niem dziejów... brzucha..." 

wieści („Sprawy przy drzwiach! Jednak większą naiwnością jest 
zamkniętych”) i jej dalszego ciągu, | przypuszczenie młodzieńca, że 
którego „tytuł zapomniałem” (bar- | „mój“ serdeczny i ciepły feljeton 
dzo pochlebne dla autora—waż-| —moje (powiem) tragiczne woła- 
kiego ideowo tytułu: „Pomiędzy| nie „o kontakt z czytelnikiem" 
sądem i sumieniem“) — miłe wra-| przyniosło mi „wiele listów”, 
żenie listu osłabiają dwie okolicz- | O, gorzka ironjo zawodu pisar- 


ności: skiego! Oczekiwane przezemnie 

Po 1) — mój wielbiciel uzna- | listy ludzi myśli, serca, dobrej wo- 
je za stosowne już nie w tekście, | li — widać zapóźniły sę w dro- 
ale w samym nagłówku ulżyć so- | dze. Otrzymałem jeden — jedyny! 


bie pracy pisarskiej, skracając, Autor jego nakazuje mi — ma 
„Szanowmy”* w „Sz.”. Wiem do- | prawo do tego, jako jedyny, dają- 
brze, że w danym razie „Sz.” nie | cy mi rady, o czem pisać — trak- 
cznacza Szmuglerze! Szmodrze! | tować siebie, jako „La dit publicz- 
Szajoł Szubrawcze! lub Szampań- | ność”, Zlitujcie się! jeżeli tak jest 
skil — sam niedawno w innem | naprawdę, to wasz felietonista po- 
pismie występowałem przeciw ty-| winien... się powiesić! Bo list za- 
tułom: Wiełmożny! J. Wielmożny, | czyna sie nawet bez nagłówka 
a nawet wiecznemu panowaniu:| „Sz,”, Poprostu, obcesowo: „A no 
„Panief”* — gdy zachód i wschód | p. Belmont, jeśli już p. tak bardzo 
zna mądre „Wy”; ale nie lubię, pragnie” (p. skrócone, nawet nie 
kiedy młode pióra leni się na tyle, | P} — „aby się jakoś publiczność 
iż skraca przyznawaną każdemu | odezwała — zatem jestem La lit 
„Szanowność”, O młodzieży! Czy 
ty potrafisz naprawdę szanować 
pisarzy, którzy oddają ci całą du- 
szę swoją, całe życie? 

Po 2) — że ten czytelnik za- 
szczycił mnie listem — to nie dziw, 
bowiem należy on do wyjątkowe- 
go typu czytelników, takich, co to 
piszą do każdego i do wszystkich 
(nieraz są to zbieracze autogra- 
łów mniej lub więcej szczęśliwi), 
Pisze on: wysyłałem całe pliki li- 
stów do rozmaitych redakcji, pu- 
blicystów, pisarzy” — i dziwi się, 
że otrzymywał odpowiedzi najczę- 
ściej kronikarskie, zwięzłe (,„cza- 


z dobrodziejem trochę pogawę- 
dzić", Mam odrazu wrażenie, że je 
stem na dawnych kontraktach ki- 
jowskich, że jakiś poczciwy szla- 
gon, który przyjechał sprzedać 
wełnę, kiwa na mnie paluszkiem: 
„Chodź -no tu. Mojsze! Powiedz 
mi, coś tam tak fałszował na 
skrzypcach. A ja ci powiem, co 
masz zagrać, żebym załańczył". 
(Tak zrozumiano moje pytanie: 


godziłbym?" Jakie tematy winie- 
nem obierać, aby prysła przypu- 
szczalna obojętność czytającego 


sem bardzo ciekawe" — to muj ogółu?). 
mało!), a „czasem wcale". To go Ale to wrażenie ,„szlaśona' — 
boli! — on nie domyśla się wcale, | zaraz potem przepada, Mój kore- 


jak pisarz jest zajęty, jak trudno 
mu odpowiedzieć zawsze na wszy- 
stkie listy, jak cudownym wyjąt- 
kiem pod tym względem musi być 
tylko jeden Kraszewski, grzeczny 
dla każdego, pracy i cierpliwości, 
nie rozumie, że odpowiedzia pi- 
sarza jest jego publicystyczne dzia 
lanie dla ogółu, że trzeba wypad- 
ku, aby można było, odpowiada- 
jąc jednemu, zainteresować wszy- 
stkich — symbolicznego wypadku, 
jakim jest bodaj niniejszy. I on nie 
wie wcale, iż pisarz mniej wyro- 
zumiały od tak doświadczonego, 
jakim ja jestem, nie odpowiada na 
list, w którym znajdzie nawet 
obok uwielbień krztę zarozumie- 
nia z dużą dozą niegramatyczno- 
ści lub braków składni np. „Prze- 
konałem się również, że nie każdy 
z tych półbeśów nawet po przy- 
znaniu: „Takma pan rację” nie 
mieli mi nic więcej do powiedze- 
nia. Przyzna pan, że to dosyć 
przykre. Nie odmawiam prawa pi- 
szącym do błędów (Puszkin mó- 
wił, że lubi damskie listy z błę- 
dami, jak różane usta z uśmie- 
chem), ale wydaje mi się niezmier- 
nie charakterystycznem, iż ci, co 
traktują rzekomo pisarzy, jak 
„półbogów”, są przekonani, iż ich 
półbogowie „nie mają nic do po- 
wiedzenia, prócz pczyznanią. im 


spondent p. H, raczy przypomnieć, 
żem ongi redagował śmiałe „Wol- 
ne Słowo” — odkrywa mi, żem 
słynął ongi pod nazwa „Belmont 

oza" i „zarozumiale” przechwa- 
lałem się, że „mam na czem sie- 
dzieć” — (wcale nie przechwala- 
łem się, tylko rozpaczliwie skat- 
żyłem Się na to, że pewien rodzaj 
czytelników stale interesuje się 


ją „śłową” i że do dziś jestem dlla 
niego „Kozą”, acz mam pretensje 
do człowieczeństwa) — nie do- 
strześa ón wcale, iż w żartobliwej 
formie poruszyłem tysiac ważnych 
kwestji i myśleć w „Głosie Pol- 
skim" (jest zdamia, że „popisuję 
sobie”, a on „poczytuje sobie" — 
ten właśnie stosunek wywołał mój 
bolesny protest) — dalej już bodaj 


człowieku! pisz o sporcie Hakoahu 
a zainteresujesz La dit publiczność 
—a w końcu fi tu właśnie wraże- 
nie „szlagona'' przepada) doradza 
mi „walić w łeb rubliczność” nieu- 
atanem potczaniem (lo już serjo) 
publiczności, że „dane biblijne 
(sic!) i geolodiczne dowiodły, iż 
naprzód był Adam—rolnik, a po- 
tem dopiero rody, narody i $, p, 
spłendory, któremi pusza się indo- 
ry? i że człowiek nie radzi się ży- 
dem i chrześcianinem a tylko 


jakim potrzebom społecznym „do-{ książce 


z trafna ironią radzi mi: „Biedny | lub nie..." i w takich zdaniach, jak: 


głupota każe obywatela ochrzcić 
po urodzeniu w myśl przysłowia: 
„Byłaś gęś — będziesz ryba!“ 
(Szlagon byłby raczej wspomniał 


o ...obrzezaniu, a nie o „głupocie | Lond 


chrztu”. Tedy bardzo szanując 
czysty humanizm autora listu pa. 
na H., boję się, że nie jest on tak 
bardzo objektywny i mógłby zro- 
ztiumieć, dlaczego „dane biblijne" 
nakazały Abrahamowi obrzezać 
Izaaka. Podzielając humanizm au- 
tora listu, nie mogę się oprzeć 
uwadze, że ludzie jednak są po- 
dobni nieco do swoich rodzicieli 
i że tamci mają prawo rozstrzygać 
do czasu dojrzałości o kierunku 
wychowania swoich dzieci, co 
wcale nie jest jednoznacznem z 
odmawianiem innym słusznych 
ludzkich praw na mocy mądrej to- 
lerancji. Wbrew fantesmagorjom 
nader starym nawetRousseau, czy 
innego zwolennika „prawa natu- 
ralnego", mniemam, że skoro nie 
mówimy, iż ludzie rodzą się na- 
przód jako „zwierzęta ssące”, lub 
„gatunek małpokształtnych” (choć 
i to jest faktem), to wolno mówić, 
że rodzą się żydzi, chrześcianie, 
aryjczycy, polacy, anglicy, francu- 
zi it. dọ nie ubliżając geologii i 
Adamowi biblijnemu, 

Jest jednak nader charaktery- 
stycznem, jak „La dit publicz- 
ność”, przynajmniej reprezentowa- 
na dotąd przez jednego pana H,— 
mając swoje zrozumiałe bolączki— 
opacznie teoretyzuje o nich i jak 
wobec tego trudnem jest porozu- 
mienie się pomiędzy nią a pisa- 
rzem, który stara się coś umieć 
dla swoich czytelników, nie tylko 
dla siebie! ù 

Jest i druga bolączka — rów- 
nież w głębokiej podstawie pięk- 
na i trafna, bo jak tam chodzi o 
równość ludzi (zresztą nie nowa. 
boć kazanie cwangieliczne jest 
starsze od listu oana H., brzmi: 
„nie masz żyda, ni chrześcianina”, 
a skoro ma tak mało wpływu na 
„wszystkich, to moje  feljetoni- 
styczne „Walenie w łeb" też nie 
pomoże), tak tu chodzi o pokój 
między ludźmi — tak tu memu 
szlachetnemu doradcy chodzi o 
piękny pokój między ludźmi [patrz 
„Pokój ludziom dobrej woli“). Ale 
„La dit publiczność" i w tej spra- 


publiczności, która pozwoli sobie | wie również jest nieoględna i zbyt 


absolutną w wyrokach, bo gdy 
każe mi „walić w łeb' poucze- 
niem, że nie trzeba fasanów po- 
rucznika, kaprala, generała i t. d. 
gdyż wojna żadnemu narodowi nic 
ńie przyniosła” — to zapomina i 
o tem, że wcześniejsze kazania 
Kanta, Fryderyka Passy. Berty 
Sutner, Maupassanta, lub Jauresa 
nic nie pomogły i o tem, że Eu- 
geniusz Normann w cudownej 
wcześniej bez rezultatu 
przewidywał ruine z wolny euro- 


peiskiej nawet dla zwycięzców i! 


wreszcie o tej,, drobnostce, że 
osłałecznie tylko wojna dała i dać 
mogła narodowi polskiemu nie- 
podległość! Póki Le dit publiczność 
przeoczać będzie, że są wojny 
„obronne', prócz „zaborczych — 
że istnienie munduru bądź co bądź 
śród wojny nieuchronnej chroni 
cywilnego obywatela od bagnetu 
nieprzyjacielskiego ( acz nie broni 
go od bomby), to porozumienie się 
pisarza ze swymi czytelnikami bę- 
dzie.. czerpaniem wody sitem!... 
Nie porozumi się z nimi nawet 


mojem .siedzeniem”, a nigdy mo- | świetny autor Barbusse, który wi- 


dzi „ogień'* wojny miedzynarodo- 
wej, nie dostrzega osni wojen kla- 
sowych i domowych! 

Pisarz, który niczego nie potrafi 
nauczyć swoich czytelników, jest 
nic nie wart — ale nie może ich 
niczego nauczyć bez minimum 
szactmku i miłości, których brak 
odczuwam w lekceważących „põ- 
stawią panu po śmierci pomnik, 


„zupełnie inaczej rzecz się miała 
ongiś z feljetonami Arcybaszewa” 
(gdy ich nie nisat?), Doroszewicza, 
a nawet Belmonta - Kozy..." (dla- 
czego „nawet”, W ustach łodzia- 
nina?!). 

A dlatego —= przed złamaniem 
pióra -— oczekuję innych listów. 
Warunkiem przyszłości kultury 
jest porozumienie się pisarzy z 
czytelnikiem we wzajemnem zau- 
faniu, szacunku i miłości! 


Leo Beimont. _ 
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Jak pani Rakowska lornetowała 
Królowę angielską? 


W następstwie pan Rakowski musiał wyjecha* 
z Londynu, 


Specjalny korespondent gazety 
rosyjskiej „Siegodnia” podaje z 

ndynu nader ciekawe szczegóły 
ostatnich dni nobytu tam pełno- 
mocnego delegata sowieckiego — 
Rakowskiego, który jak wiadomo, 
wyjechał już z Moskwy. Z uwagi 
na to, że omawiany incydent sta- 
nowi charakterystyczne odbicie 
obecnego momentu politycznego, 
wypełnionego dyplomatycznemi ro 
kowaniami r 


„burżuazyj- | królowej, podniosła 


eypadku, jeśli zostanie przyw'! 
ną nrzez królowe. | 
Jednakże pani Rakowska uwa 
żała za wskazane postąpić wbrew 
regulaminowi dworskiemu, a 
gorzej, nawet wbrew ogólnie przy- 
stym formom towarzyskim, Gdy 
lady Helden odeszła p, Rakows a 
poprzestała jedy”ie na lekkiem i 
wnięciu głowr. następnie - zatrzy- 
mała się na czas į luższy nawprost 
swe face 


cp 


a 


nych" z sowietami pozatem zawie main i rozpoczęła z całą bezczel- 


ra bardzo wiele swoistego komiz-| nością i w snosób nad wyraz © 


mu — pozwalamy sobie na przyto|gancki obserwować królowę, Kró- 


czenie tej notatki w skróceniu. 


Państwo Rakowscy zostali przy 
jęci przez angielską parę królew- 
ską na jednym z oficjalnych dwor 
skich przyjęć. Królowa Marja 


sprzeciwiła się temu początkowo| 


w sposób gwałtowny, nie chcąc go 
ścić u siębie posła, krwawego rzą- 
du sowieckiego i jego małżonki, 


lecz musiala wkońcu wledz namo- | 


wom Mac Donalda. Jednakże po 
przezwyciężeniu oporu królowej, 
premjer angielski natrafił jeszcze 
na inną nie mniej ważną przeszko 
dę: oto żadna z dam dworskich, 
uprawnionych w myśl tradycji, ło 
trzedstawiania nieznanych królo- 
wej angielskiej osób, nie chciała 
się podjąć teśo zadania i wprowa- 
dzić na dwór pani Rakowskiej, 
której kwalifikacje towarzyskie 
były poważnie  kwestjonowane 
przez arystokratyczne koła amgiel 
skie, Wreszcie p. Helden, żona 
lorda-kanclerza, ulegla namowom 
Moc Donalda i dzień oficjalnej wi- 
zyty zo tał ustalony. 

Według uświęconej kilkusetlet- 
nim obyczajem etrkiety dworskiej 
przedstawianie -uń przy dw 'e 
angielskim odbywa się w ten spo- 
sób, że osoba przedstawiająca wy 
mienia nazwisko przedstawianej i, 
po wykonaniu przepisanego uk. - 
nu dworskiego, odchodzi na bok. 
Osoba przedstawiona wvłto 
podobny ulełon i przechodzi rów- 
nież, 


"> 


lowa była do żywego oburzona 
tym nietaktem p, Rakowskiej, a 
nawet król, ministrowie i siccy 
dworskie, nie mogły również 
rować dyśnitarce sowieckiej jej 
derionstracyjnego  zlekceważenia 
-rólowej wobec wszystkich. 
Wobec tego Rakowski i jego żo 
na zostali tendencyjnie pominięci 
przy uczcie dworskiej: Rakowskie 
o posadzono gdzieś na „szarym”' 
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. | końcu stołu, a Rakowską — obo! 


jakiegos nieznacznego orjentalnc- 
go dyplomaty. Rakowski zosta! 
jtem do żywego poruszony, wsła! 
lod stołu i opuścił pałac królewski. 

ten sposób pierwsza „znajo- 
"ość", jaką zawarła królewska + 
ra angielska z państwem Rakow 
akiemi, okazała się zurełnie nie- 
fortunną i pozostawiła tylko wz” - 
jemny niesmak. 

Jak wiadomo, Rakowski zosta! 
odwołany z Londynu przez Czi: 
jrina, i jak twierdzą w kołach ` 
plomatycznych, nie powróci już 
tam więcej. Rząd sowiecki wysyła 
natomiast do Londynu  Krassina. 
który już przez dłuższy czas baw 
tam na czele sowieckiej misji har- 
dlowej i zyskał w swych podró- 
żach zagranicznych ogładę towa 
rzyską, 

Prasa angielska, a za nią i emi- 
gracyjna prasa rosyjska twierdz! 
iż odwołanie Rakowskiego i utru- 
dnienie w rokowaniach angielsko- 
sowieckich, zostały wywoła” 


zatrzymując się tylko w tym przez opisany incydent dworski. 


Przesłuchiwanie Haarmana. 


Pisma niemieckie są przepełnio- 
ne szczegółami śledztwa w sprawie 
potwornych zbrodni sadysty Haar- 
mana z Hanoweru, który, jak czy- 
telnikom wiadomo, 


zamordował blisko stu młodych 

chłopców, i 
zwłoki ich powrzucał do rzeki, a u- 
brania i bieliznę sprzedał, 


W prezydjum policji w Hanowe- 
rze odbywa się rozpoznawanie rze 
czy odebranych od paserów i han- 
dlarzy starzyzną. Dzieją się tam 
wstrząsające sceny. 

Jeden z ojców, który poznał u- 
branko zamordowanego dziecka 
tak opisuje swą bytność w prezy- 
djum policji: 

„Wprowadzono nas do gabinetu 
sędziego śledczego. Po krótkiej ro- 
zmowie, uprzejmy ten człowiek po- 
prosił nas o przejście do oddziału 
rozpoznawczego. 

Jest to ołbrzymia, jasno oświe- 


stawione w cztery rzędy i 
całkowicie pokryte stosami gar- 
deroby i bielizny dziecięcej. 

Ubranka są ponumerowane. 
Przerażenie ogarnia na myśl, że 
należały ome do pomordowanych 
chłopców. Na rozkaz policji, han- 
dlarze starzyzną 
dobrowolnie przynieśli do prezy- 
dium około stu kompletów ubrań. 


A ile ukryli? Tego się nie do- 
wiemy. 

Posuwając sie wzdłuż stołów, 
natrafiliśmy wreszcie na ubranie 
naszego syna. Żona nie mogła się 
opanować i z przeraźliwym krzy- 
kiem rzuciła się na stół, zraszając 
łzami mundurek szkolny dziecka. 
Z trudnością udało nam się oder- 
wać ją od stołu. 

A tymczasem w sali rozgrywały 
się inne sceny rozpaczy. Jakaś sta- 
ruszka przerzucała drżącemi pał- 
cami sweaterek 10-letniego chłop- 
ca, jej wnuka. Nic nie mówiła, lecz 


każdy zrozumiał, że poznała, 


tlona sala. Pośrodku stoją stoły u-t 


Czapkę, ubranie i buciki naszego 
Konrada przeniesiono do pokbju 
sędziego śledczego. Po spisaniu ze- 
znań zaprowadzono nas do wię- 
zienia na konfrontację z tą dzika 
bestją Haarmanem, Wprowadzo- 
no go jednocześnie z jego wspólni- 
kiem Gransem. Stanęli po przeciw 
nej stronie pokoju, odśrodzeni od 
publiczności biurkiem. Widocznię 
bano się aby jaki ojciec zainordo- 
wanego chłopca nie rzucił się na 

zbrodniarza. 


Sędzia śledczy pokazał Haarma- 
nowi fołograłję naszego Konrada. 
Zbrodniarz uśmiechnał się i rzuciw 
szy okiem na podobiznę, oświad- 
czył: 
| — Wcale, wcale przystojny chło- 
PIEC. 
+ — Obejrzyjcie dobrze fqtośratje 
| — mówił sędzia — może sobie co 
; przypominacie, 


r Haarman przygląda się dość dłu- 
| go i wreszcie odzywa się: 

— Nie, nie pamiętam. 

Szkoda by było takiego młodzie- 
niaszka, gdyby należał do rzędu 
mych ofiar. 

Na uwaśę, że rzeczy zamordo- 
wanego zostały odnalezione w je- 
go mieszkanit, Haarman wzrusza 
ramionami i oświadcza: 


— Ha, to nie mamy o co się spie- 
rać. 

Do rozmowy wtrąca się jego 
wspólnik — Grans. 

— Nie zapieraj się. Wszak 
zamordowaliśmy chłopca wspólne- 
mi siłami. Ty trzymałeś go z tyłu 
za ręce, a ja uderzyłem go młot- 

kiem w głowę. 
| —Acozrobiliście ze zwłokami? 
1— zapytuje sędzia, 

— Jak zwykle. Poćwiartowalis- 
my i wrzuciliśmy do rzeki, 

W badaniu nastąpiła przerwa, 
gdyż musiano wynieść z pokoju 
"moją żonę, która straciła przytom- 

imość iupadła na podłogę”. 
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7. VIII. — GŁOS POLSKI — 1924 


Preuminarja nowych warunków pracy I płacy w przemyśle włókienniczym 


Wręczone zostały wczoraj przedstawicielom robotników w gmachu Siemensa. 


Mwintesencją ich jest: podniesienie wydajności pracy przy zmniejszonej liczbie robotników i przy zredukowaniu zarobków 
niektórych kategorji robotników. ` 


Przemysł ze swej sfrony przyrzeka czynić sfarania o kredyf zagraniczny i niedopuścić do pracy na dwie i frzy zmiany. Innej sanacji podobno nie potrzebuje 


Przemysł © powodach 
i celach konferencii. 


Przed rozpoczęciem konieren- 
cji pomiędzy przedstawicielami ro 
botników i przemysłu, zapowie- 
dzianej na godzinę czwartą w sali 
posiedzeń związku przemysłu 
włókienniczego w państwie pol- 
skiem, zwrociliśmy się do zarządu 
związku z prośbą o zaznajomienie 
naszych czytelników z motywami, 
które skłoniły przemysł do rozpo- 
częcia z robotnikami dyskusji o 
nowych warunkach pracy i płacy 
w przemyśle włókienniczym iz 
istotą projektowanych przez prze- 
mysł dotychczasowego stanu rze- 
czy, 

Informacje, jakie otrzymaliśmy 
od d-ra Barcińskiego, streszczają 
się w następujących szczegółach: 


Stanowisko przemysłu. 


„Wypowiedzenie umowy luto- 
wej w drugiej połowie maja nie 
było połączame z zamiarem doraż- 
nego wprowadzemia jakichkolwiek 
Jakkolwiek z koniecznej 
potrzeby zmiany warunków pra- 
cy i płacy oddawna całkowi ~: 
zdawaliśmy sobie sprawy, rozumie 
liśmy jednakże również, że re- 
forma nie może być przeprowa- 
dzoma bez głębszych prac przy- 
tiowawczych i że sama tylko me- 
chamiczna obniżka płacy, zwłas”- 
cza ryczałtowa, rozwiązania zada- 
nia nie stanowi. Należało ująć 
sprawę kosztów produkcji, jako 
całokształt i zmierzać w pier- 
wszym rzędzie do potanienia pro- 
dukcji przez zmniejszenie obsady 
maszyn w tych dziedzinach wy- 
twórczości, w których pod tym 
względem odbiegamy od wzorów 
zachodnich. Dziedziną tą są głów- 
nie przędzalnie i n:rmy obsady 
r:aszyn przędzałniczych: stanowią 
główną treść nowcopracowanych 
werunków. 

Należy uświadouić sobie jasno, 
że nieekonomiczna praca nasza 
dotychczasowa w tak gruntownie 
zmienionych warunkach gospodar 
czych, jest niemożliwa do utrzy- 
mania, aca w przemyśle musi 
nieodzownie przebyć cały proces 
racjonalnej sanacji pod względem 
pracy i płacy, jeżeli wyjść mamy 
— a wyjść przecie musimy — ze 
stanu ustawicznie powtarzających 
się przesiłeń. Tendencją naszą i 
dążeniem jest wytworzenie warun 
ków, w których przemysł będzie 
mógł pracować, jak powinien, 
przez 6 dni w tygodniu.. A dojście ; 
do tego stanu jest całkowicie wy-i 
łączone, jeżeli w wysiłku i koszcie 
pracy nie dojdziemy do tego, by 
móc produkować nie drożej od 
współzawodniczących z nami 
przemysłów zachodnich, którym 
przecie pod względem doskonałoś- 
ci urządzeń maszynowych nie t- 
stępujemy. Podkreślić należy z 
całym naciskiem, że w tej dzie- 
dzinie przemysł włókienniczy w 
znakomitej większości swych jed- | 
nostek, zwłaszcza zaś wielkich, | 
stoi ma wysokości i sanacji nie 
wymaga. fi i 

Stan dzisiejszy przemysłu jest" 
w najwyższym stopniu niepoko- 
jący, bo sprzedaż wyrobów jest 
albo niemożliwa wcale, alba tylko 


zmian. 


ze znacznemi stratami, czeńo 
dluższą mete 


na 


to- 


žaden 
wicc oczywiście 


przemy 


wytrzymać nic 


jest w stanie. Jednakże uświado- 
mienie, że i po przeminięciu za- 
stoju, t. j. w przyjaźniejszej nawet 
konjunkturze towar zagraniczny, 
nawet na rynku wewnętrznym, 
wypierać będzie wyroby krajowe, 
powoduje, że w każdym niemal za 
kładzie przemysłowym _— zosobna 
czynione są usiłowania potanienia 
produkcji. Jasnem jest, że wytwa- 
rza to niepożądany chaos i czyni 
skoordynowaną racjonalną akcję 
nieunikmioną. 

Propozycje, które 
związkom robotniczym, 
dwuch kierunkach: 

1) ustanowienia nowych warun- 
ków ogólnych w sensie wzmoże- 
nia wysiłku pracy i 

2) ustalenia w cenniku płac no- 
wych relacji, z biegiem lat osłat- 
nich nad miarę rozsuniętych, 

Należy jasno i wyraźnie uświa- 
domić sobie, że istofne uzdrowie- 
nie przemysłu jest bez zmian tych 
zgoła nie do pomyślenia i że za- 
niechamie zastosowania tych właś 
nie środków zaradczych skazało- 
by niechybnie przemysł na powol- 
ne zamieranie, 

Po tej samej linj wprowadzenia 
i utrwalenia pełnej  6-odniowej 
pracy idą i inne poczynania nasze, 

W pierwszym rzędzie więc sta- 
ramie o zdobycie relatywnie tanie- 
go kredytu, bez którego utrzymy- 
wanie fabryk w ruchu staje się 
coraz trudniejszem i stać się mo- 
że zupełnie niemożliwem. 

Drogę do tego utorować mają 
przemysłowi listy zastawne towa- 
rzystwa kredytowego przemysłu 
polskiego, o sfinansowanie któ- 
rych w Ameryce czynione są usil- 
ne i nie pozbawione widoków po- 
wodzenia starania, 

A już akcję wewnętrzną stano- 
wi propaganda pracy na 1 zmianę 
i nieuruchamianie zmian dalszych 
przynajmniej przez pewien okre- 
ślony czas przejściowy. Przy wy- 
tworzonej obecnie u nas sytuacji 
gospodarczej wytwórczość na 2 
lub 3 zmiany powoduje nadproduk 
cję, która w regularnych  odstę- 
pach czasu wywołuje powrót fali 
przesileniowej, paraliżującej mo- 
żliwość normalnej pracy przez 
wszystkie dni tygodnia. Stan li- 
czebny zatrudnionych w przemy- 
śle naszym robotników  oczywiś- 
cie wydatnie się przez to zmniej- 
szy, za to jednak praca pozosta- 
łych zyska lepsze szanse ciągłości. 


Na czem polegają zmia” 
ny w dofychezasowej 
obsadzie maszyn? 


Projekt zmian w dotychczaso- 
wej obsadzie maszym jest bardzo 
obszerny, gdyż zawiera wiele 
szczegółów ściśle technicznych, 
Istotą jego jest jednak osiągnięcie 
jak największej redukcji robotni- 
ków przy zespołach maszynowych 
a tem samem podniesienie wydaj- 
ności pracy pozostałych. 


Nowe warunki płacy 
w przemyśle włókien- 
niczym. 


Propozycje przemysłu w spra- 
wie nowego ustosunkowania płac 
obejmują: 

a) warunki ogólne, 

b) tabelę szczegółową 
godzinowych i w. akordzie. 

Zarobek robotnika oblicza się w 
stosunku do PERES] 


nych godzin, biorąc za podstawę 


złożyliśmy 
idą = w 


stawek 


ilości 


suje się płace godzinowe. 


odnośne stawki godzinowe. 
stawą dla obliczenia wynagrodze- 
nia za godzinę pracy każdego ro- 
botnika jest stawka godzinowa ro- 
botnika podwórzowego, która w 
tabeli, ustalonej przez przemy- 
słowców została określona w iloś- 
ci 100 punktów. 

Ile wynosić mają te sto pun- 
któw w gotówce, narazie nie u- 
stalano, przypuszczalnie jednak 
efektywnie zarobek podwórzowe- 
go robotnika nie zostanie zmienio- 
ny i owe 100 punktów zamienione 
zostaną w ostatecznym cenniku 
na taką ilość groszy, jaka wypad- 
nie przez podzielenie dzisiejszej 
jego dniówki przez 8 godzin. 


Usfosunkowanie plac 


typowych robofników przemysłu 
bawełnianego I wełnianego. 
Podstawą dla wyliczenia godzinowyc!! 
i akordowych płac poszczególnych ka- 
tegorji robotników, jest następująca 
klasyfikacja w punktach: 


Ilość punktów 


KATEGORJĄ |P PR 

na godzi-| Że 

ny | > 

Robotnik podwórzowy — czę 
a w oddziałach 100 =» 
Stróż dzienny 105 — 
. nocny 110 = 
Wędlarz 110 seri 
Zamiataczka 150 = 
Prządka baweln. Ne 20 26 75 110 
„  wełn. czes. franc. - 115 

w * = ang. ksz 1.0 
Przędzarz baw. M 12 19 — 200 
Š z TURNI — 210 

» wełn. czes. — 225 
Srubownik wigonjuwy — 153 
" zgrzebny — 170 
Tkacz baweln. do 36” = 110 
k > kołdrowy — 180 

„ pod. Sybiru s 


wełn, kortowy © 


Folusznik mierzący towar 

+ młodszy 125 = 
Robotnik na dzigier _120 — 
Palacz przy £ kotłach 155—16:| — 
Smarowacz ruchu 115—155] — 
Slusarz na podrz. rob. 150—165| — 

Nowoprzyjęci, 

Młodociany 5 49 — 
Kobieta 60 — 
Mężczyzna 100 — 


Warunki ogólne płac. 


Do powyższej tabeli ustosunko- 
wania płac, dołączono następują- 
ce warunki ośólne: 

1) Stawki podstawowe, wskaza- 
ne w taryfach, unormowane zależ- 


Pod-j|nego robotnika do wysokości jego 


własnego przeciętnego zarobku, 

6) Nadetatowy czas pracy płat- 
ny jest na zasadzie ustawy o cza- 
sie pracy w przemyśle w dnie po- 
wszednie za pierwsze 2 godziny o 
50 proc. drożej niż zwyczajny, na- 
stępne godziny nadetatowe oraz 
praca w niedziele i świeta o 100 
proc, drożej. 

Wykonywanie pracy przez je”-. 
nego i tego samego robotnika w 
dwuch zmianach jest na zasadzie 
ustawy o czasie pracy w przemy- 
śle niedopuszczalne, 

T) Za postoje dla braku osnów, 
przędzy lub innych  materjałów 
lub zepsucia się warsztatu pracy, 

zekraczające 2 godziny z rzędu 
ub 3 godziny łącznie w tygodniu, 
należy wypłacić robotnikowi 
szkodowanie według normy dniów 
kowej, przyczem za pierwsze 2 
wzgl. 3 godziny nie płaci się, 

8) Robotnicy nowoprzyjęci do 
pracy, której jeszcze nie wykony- 
wali otrzymują: 

Mężczyźni — pumktów 100. 

Kobiety — punktów 60. 

Młodociani — punktów 45, 

W ciągu 3-ch miesięcy placa 
wzrasta do normy, przewidzianej 
w taryfie. 

Przepis ten nie dotyczy uczniów 
i terminatorów. 

9) Robotnicy niedostateczńie za 
trudnieni pracą, według której 
jest stosowana płaca taryłowa win 
ni wykonywać wszelkie inne 
wskazane im przez majstra prace. 

10) Czas roboczy, spędzony nie 
przy wyznaczonej pracy, chociaż- 

y w obrębie obejścia fabryczne- 


‚g0, potrąca się przy wyliczeniu za 


aty. 
11) Czyszczenie maszyn odbywa 


200]się poza przewidzianym przez t- 
185] stawę czasem pracy w przemy- 


śle, 

UWAGA: W fabrykach, znaj- 
dujących się poza Łodzią, mia 
nowicie na wsiach lub w mı- 
łych * miasteczkach, dopusz- 
czalne są odrębne umowy in- 


dywidualne odnośnie odpo- 
wiednika 100 punktów niniej- 
szej taryfy, 


Redukcja zarohków 
fyiko w niektóryzh 
kategoriach. 


Powyższe warunki płac, zapro- | 


O dalszy los akcji 
zapomogowej. 


(b) W dniu wczorajszym odbyła 
się w prezydjum magistratu, pod 
przewodnictwem wiceprezydenta 
Groszkowskiego konferencja w 
sprawie dalszej akcji zapomogo- 
wej dla bezrobotnych. 

W konferencji brali udział z 
ministerstwa pracy inspektor Wró 
blewski, kierownik państwowego 


urzędu pośrednictwa pracy i 
przedstawiciele związków zawo- 
dowych. 


Zagajając konferencję p. Grosz- 
kowski oświadczył, iż ma ona na 
celu usunięcie niektórych braków 
oraz wytyczenie dalszej drogi dla 
całej akcji zapomogowej. 

Pierwszy głos zabrał przedsta- 
wiciel klasowego związku p. Ka- 
łażyński, który postawił wniosek, 
aby utworzyć komisję reklamacyj: 
ną, w skład której weszliby przed 
stawiciele związków zawodowych, 
P. U. P., władzy państwowej, 
przemysłowców i magistratu. 

Przemówienie p. Kałużyńskiego 
wywołało bardzo ożywioną dysku- 
się, podczas której wiceprezydent 
Groszkowski oświadczył, że magi 
strat czyni co może, lecz, ponie- 
waż akcja rozpoczęła się Wez 
przygotowań, napotyka na wielkie 
trudności. P. wiceprezydent zgo- 
dził się z wnioskiem przedmówcy, 
co do utworzenia komisji rekla- 
;macyjnej, dzięki czemu akcja wy- 
i płaty zapomóg zostanie przyspie- 
szona, 

Po dyskusji oświadczył również 
p. Groszkowski, iż pierwsza serja 
wypłat kończy się, a opóźnieni o- 
trzymają resztę należytości w pią- 
tek, W przyszłym tygodniu we 
wtorek rozpocznie się druga serja 
wypłat i to już na zasadzie usta- 
wy o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia i sttawki zostaną pod- 
wyższone o 10 proc. i obliczane 
będą za okres dwutygodniowy. 

W końcu przyjęto jednogłośnie 
wniosek p. Kałużyńskiego co da 
utworzenia komisji reklamacyjnej, 
której pierwsze poisedzenie odbę- 
dzie się w sobotę, wszelkie zale- 
ślości zostaną wyrównane, 


(b) Jak wiadomo, obecne zapo- 
mogi dla bezrobotnych, wypłaca- 


nie od kwalifikacji każdego robot-|Ponowane przez przemysłowe * jne przez magistrat z funduszów 


nika — są stałe. 


2) Jakiekolwiek: zmiany ustalo- | czasowych stawek w pewnych ka-| 


oznaczają pewną redukcję dotych 


nych w taryfach stawek są niedo-|tegorjach robotników, które do- 


puszczalne. 


3) Stosowanie płac 


tychczas znacznie więcej odsumię- 


niezgod- | te były w górę od stawki robotni- 


nych z taryłą jest niedopuszczal-| ks podwórzowego, niż to przewi- 
ne. Wykroczenie pod tym wzglę- duje nowy plan ustosunkowania 


dem przez jedną z fabryk nie mo- 
że być powodem do żądania i 
zastosowania zmiany płacy w in- 
nych fabrykach. 

4) Pracę na akord względnie n 


ac. 

Jak już wspomnieliśmy, stawka 
podstawowa, owe „100%, stanowią 
ce wynagrodzenie za godzinę pra- 


a|cy robotnika podwórzowego, pra- 


premję należy stosować we wszy-, W opodobnie nie ulegnie zmianie 


stkich wypadkach, 
staranności i pilności może być 
osiągnięte zwiększenie produkcji. 
Tylko w wypadkach, 


w których | 1€ 


kiedy dzięki! przemysł na obniżenie tej staw- 


nastawać nie będzie. 
Propozycje przemysłu, wręczo- 
wczoraj przedstawicielom 


niema możności stosowania płac | związków robotniczych, będą w 
akordowych lub premjowych sto-| najbliższych dniach przedmiotem 


Stawki akordowe ustalone 


studjów w zarządach związków, 


być |poczem zostaną odpowiednio zre- 


winny tak, by przeciętny zarobek ferowane szerszemu ogółowi ro- 


robotników był o 20 procent wyż- 


botniczemu a dopiero potem na- 


szy od płacy godzinowej tejże ka-,stąpi wypowiedzenie się ze strony 


tegorji robotników. 
Premje należy ustalać tak, by 
dzięki intensywnej pracy robotnik 


mógł osiągnąć zarobek do: 15 pro-| Konferncja zakończona 


związków. 


Przebieg konferencii. 


została 


cent wyższy ponad płacę godzino-|o godz. 7-ej wieczorem bez žad- 


wą. 
5) O ile poszczególni robotnicy 


przy pracy akordowej nie wyrobiąjsobie odpowiedź 
z własnej winy lub z braku umie-| przemysłowców, 
jętności przeciętnej płacy akordo-| jednak terminu, natomiast 


nych konkretnych wyników. 
Związki robotnicze  zastrzegły 
na propozycje 
nie określając 
prze- 


wej, obliczonej na zasadzie p. 4,|mysłowcy domagają sie odpowir- 
nie mogą z tej racji rościć preten-|dzi związków w ciągu tygodnia. 


sji do fabryki, 


Konferencja miała przebieg zu- 


W razie otrzymania do przeco-|pełnie spokojny i rzeczowy; sfery 


bu złego materjału 


robotnikowi, | przemysłowe 


odniosły wrażenie, 


pe  uprzedniem skonstatowaniu|że wśród robotników dojrzała 
wadliwości materjału przez admi-|myśl o konie”*"rści reform i że 
nislrację, winna być dokonana do spotkają sie ze strony zw: skbów z 


płata, uzupełniaiąca zarobek da- 


|należyiem anin aa 


| rządowych, są tylko doraźne, gdyż 
stałe zapomogi przewidziane usta 
wą o ibezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia, będą wypłacane po- 
cząwszy od dnia 1 września r. b. 

Ponieważ dotychczas mie usta- 
lono sposobu dokonywania tych 
wypłat, zwrócił się poseł Zerbe 
do państwowego urzędu  pośre- 
dnictwa pracy z prośbą o wyja- 
śnienie jak przedstawiać się bę- 
dzie sprawa wypłat w przyszłości, 

Kierownik P. U. P, oświadczył, 
iż od dnia 1 września r. b. zapo- 
mogi rządowe udzielane będą tyl- 
ko tym bezrobotnym, którzy za- 
rejestrują się do tego dnia w je- 
dnem z 10 biur rejestracyjnych. Z 
tego wynika, iż wszyscy robotni- 
cy winni się natychmiast zareje- 
strować, przedstawiając świadec- 
twa zwolnienia z pracy i książecz= 
kę obrachunkową, niezależnie od 
list. rejestracyjnych, przesłanych 
do magistratu przez przemysłow- 
ców, Ponieważ działalność P.U.P. 
rozszerza się na wszystkie mia- 
sta województwa łódzkiego, za- 
pomośj otrzymają mieszkańcy 
wszystkich“ miast i miasteczek, 
znajdujących się na terenie wo- 
jewództwa. 

Co do udzielamia zapomóg do- 
raźnych, przed wejściem w życie 
ustawy, to P. U. P. orzekł, iż ro- 
botnicy Aleksandrowa i Konstantv 
nowa zapomógś w przyszłości o- 
trzymywać nie będą, gdyż są 
chałupnikami, a ci pod ustawę nie 
podpadają, z wyjatkiem tych, któ- 
rzy pracowali w fabrykach łódz- 


Jak będzie wyglądał nowy gmach teatralny?| 


Z oddziału prasowego magistra- 


tu otrzymujemy następujące 
szczegóły, dotyczące. budowy 
gmachu teatralnego. 

Zgodnie z uchwałą komitetu; 


budowy, mieszczą się w projekto- | $ 
wanym gmachu dwa teatry — 
wielki na mniej więcej 1450 osób 
i mniejszy, kameralny, obliczony 
na mniej więcej 650 widzów. 
Parter widowni teatru główne- 
go zawiera przeszło 500 foteli i 
75. miejsc w łożach, okalających 
parter. Loże I-go piętra w ilości 
17, wliczając w to lożę reprezen- 
tacyjną i lożę miejską, są zapro- 
jektowane w ten sposób, że koszt 
ich wykonania jest minimalny w 
porównaniu z bardzo kosztow» 
nem pierwszem piętrem  dotych- 
czasowych teatrów, prócz tego ©- 


trzymuje się możność nadania 
korytarzom,  okalającym parter 
widowni, będącym ulubionem 


miejscem spacerów publiczności w 
czasie przerw, podwójnej niemal 
wysokości w porównaniu z egzy- 
słującymi typami teatrów. 
Potężne rozwinięcie tych ko- 
rytarzy daje możność skasowania 
foyer, które dzisiaj staje się prze- 
żytkiem i pozwala na należyte 
umieszczenie i rozwinięcie palar- 
ni, która jest istotna potrzebą 
każdego teatru, traktowana’ je- 
dnak przeważnie pó macoszemu, 
W projekcie palarnia zajmuje 
miejsce, przeznaczone zwykle na 
foyer, t. j. mieści się na całej dłu- 
śości frontu na 1-em piętrze. 


Galerja, czyli Il-gie piętro wi- 
downi, zawiera około 720 dosko- 
nałych miejsc i zbliża się w kształ 
cie do klasycznego amfiteatru, 
Tak znaczna ilość miejsc tań- 
szych, nawiasem mówiąc, podzie= 


lonych na dwie kategorje, wpro- 
wadzona jest celowo, zaspokoi 
bowiem potrzeby kulturalne 


warstw mniej posiadających. 
Scena głównego teatru o znacz- 
nych wymiarach, da możność, 
przez zastosowanie systemu szu- 
fladkowego, (to znaczy przez 
wprowadzenie calych połaci sce- 
ny, przesuwanych na boki), zrea- 
lizowania nafantystyczniejszych 
pomysłów inscenizacyjnych. 
Garderoby artystów, składy de- 


koracji i kostiumów, malarnie, 
pracownie krawieckie i t. d, są 
wspólne dla obu scen, głównej i 


kameralnej i na tem właśnie nole- 
ga względne zmniejszenie kosz- 
tów budowy obu scen naraz, nie 
mówiąc już o najważniejszym 
fakcie, że jedynie dwie sceny, 
prowadzone jednocześnie, dają 
możność należytego wykórzysta- 
nia personelu artystycznego i tech 
nicznego i chronią imprezę od de- 
ficytu. 

Teatr kameralny, a właściwie 
jego widownia opisu specjalnego 
nie wymaga, 

Całość budynku mierzy w przy 
bliżeniu 90,000 mtr: sześc., co 
przy cenie 25 złotych za 1 mtr. 
sześc. wyniesie 2.225,000 złotych, 
a wraz z umeblowaniem około 
2,600,000 złotych, 


pnpa | Noni 


Konferencja w 


sprawie robót 


miejskich. 


Dnia 6 b. m. pod przewodnie- 
twem p, ławnika Bednarczyka 
odbyła się w wydziale gospodar- 
czym magistratu konferencja z 
orzedstawicielami związków za- 
wodowych, poświęcona sprawie 
robót miejskich. 

Po omówieniu kwestji bieżą- 
cych, postanowiono, aby na przy- 
słość stosować kontrolę w stosun- 
ku do zatrudnionych przy robo- 
tach miejskich bezrobotnych. czy 
nie pobierają oni zapomóg, które 
— na przeciąg zatrudnienia w 
magistracie — im nie przysługują, 
Pozatem związki mają rozciągnąć 


ścisły nadzór, aby do robót miej- 
skich kierowani byli wyłącznie 
posiadający rodziny. 

Od czwartku, dnia 7 b. m. przy 
robotach znajdzie zatrudnienie 
nowa partja bezrobotnych, w ilo- 
ści 300 osób, według następujące- 
go rozdzielnika: polskie zw. za- 
wodowe — 104, klasowe — 104, 
chrześc. — 62 i P. U. P. P. — 30. 
Prócz tego ód poniedziałku, dnia 
11 b. m, przyjętych będzie jesz- 
cze 200 bezrobotnych, z których 
polskie związki zawodowe dostar- 
czą — 76, klasowe — 76, chrześc. 
— 28 i P. U. P. P. — 20. 


Zapomogi dla robotników niezrze- 
szonych. 


(b) 
botników, niezrzeszonych w związ 
kąch zawodówych, została pomi- 
nięła przy wypłatach zapomóg, 
niemiecka partja pracy sporządzi- 


Ponieważ wielka ilość ro-]ła listy tych robotników. 


Spisy te zostaną w dniu dzi- 
siejszym przesłane magistratowi i 
robotnicy ci otrzymają zapomogi. 


W piątek rozpatrywane będą 


reklamacie 


(p) W pi iątek, dnia 8 b. m. o go- 
zinie 10-ej rano na konierencji 
w magistracie rozpatrywane będą 


wniesione przez robotników re- 
klamacje w sprawie wypłacania 
zasiłków, 


W łonie komisji zasiadają dele-! 


robotników. 


gaci wszystkich związków robot- 
niczych, związku przemysłowców, 
delegat min. pracy i opieki społ, 
jeden przedstawiciel P. U. P. P., 
dwuch przedstawicieli samorządu, 
jeden przedstawiciel komisarjatu 
| rządu, 


SPORT. 


MAKKABI WARSZAWIANKA. | 


5:0 (4:0) 
(Tel. od nasz, sprawozd, sport,) 
Odrazu zaznącza się dużą prze- 


głównie skrzydłami, Już w 5 minu 
cie prawy łącznik strzela pierwszą 
bramkę, w dziesiątej minucie śro- 
dek napadu zyskuje drugi punkt, 3 
minuty później bramkarz gości pię 
knie broni strzał Luxemburga, 


Warszawianka w zupełnej de- 
fenzywie oddzielne wypady likwi- 
duje przeważnie b, dobry prawy 
obrońca. 


W 24 minucie prawy łącznik 
sirzela 3-cią bramkę, fatalnie pu- 
Szczoną przez Domańskiego: W 4 
minucie tenże gracz uzyskuje 4sty 
punkt. Cała pierwsza połowa to- 
czy się na boisku gospodarzy. 


_ Po przerwie początkowo ataku- 
je w dalszym ciągu Makkabi, zy- 


skuje w 7 minucie piątą bramkę, 
strzeloną przez lewego łącznika. 


Później gra wyrównywa się, 


| inicjatywa przechodzi do Warsza- 
waga Makkabi, która gra szybko, | wianki, 


która atakuje często, prze 
ważnie lewą stronę, lecz bezsku- 
tecznie, Na poprawę gry Warsza- 
wianki wpływa przegrupowanie, 
mianowicie Milke z prawego skrzy 
dła przechodzi do pomocy, Wal- 
czak wogóle schodzi z boiska, a 
na miejsce Milkego wchodzi rezer- 
wowy Hahn. 


Na krótko przed końcem meczu 
sędzia usuwa Luxemburga i War- 
szawianka kończy grę w dzie- 
siątkę, 


Ww przeciwieństwie do Legii 
Warszawianka nie upadała na du- 
chu i grała do końca z wielką am- 
bicją. 


Sędzia Bednarski, publiczności, 
jak na dzień zwykły, dużo, 


IP. P. 5. przeciwko hii- 


1. zzz Ay GLOS KUESKE — MAE 0 0 0 GŁOS PULSKI — 1924 ; 


Życie 


omuntkat państwowego styttu- 

tu meteorologicznego. 
Przeważnie słonecznie, zachmurzenie 
miejscami możliwe przelotne 
Temperatura bez większych 
n, słabe wiatry zachodnie. 


zmienne, 
deszcze. 
zmia 


dziale karnym 


wadzkiego, o zgwałcenie 20-letniej 


Osobiste. Anny Szymańskiej, 


W dniu wczorajszym powrócił z ur- 
Icpu prokurator Feliks Fajt i obiął urzę- 


dowanie, znali Ankę i razem z nią bawili się 


Dzisiejsza po goda. 


zkomiiefu niesienia yg- 
mozy najbiedniejszym. 


Ostatiieni czasy w miektórych tutei- 
szych dziennikach łódzkich ukazały się 
sprawozdania z działalności komitetu nie 
sitja pomocy nafbiedniejszym, 


od kolonji Skotniki, gdzie zamiesz- 
kiwała Szymańska, 


niego na zabawę z koleżanką. Kry- 
W sprawozdaniach tych między inne- g g a. y 


mi, zamieszczono I moje nazwisko, jako 


słowa, Anka przyszła do Kołodzie- 
biorącego udział w powyższej akcii. 2-57 PY 


jewskiego, gdzie zastała już zebra- 
ne większe towarzystwo płei oboj- 
ga. 

Po ogólnem przedstawieniu się, 


W związku z powyższem upraszam 
Szańewią Redakcię o umieszczenie w 
jednym z naibliższych numerów tamt. 
dziennika odpowiedniego sprostowania, 
że w akcii komitetu niesienia pomocy 
iaibiedniejszym „mie ja, lecz p, wicęwo= 
jewoda Łyszkowski bierze udział, goście raczyli się zakąskami i po- 


a A AA pijali wódkę szklankami, wobec 


A RÓW; si 
olewada Rempowski. krótkim stosunkowo czasie całe | 


towarzystwo było w „różowych 
humorach''. 


Pod wpływem alkoholu Kazi- 


mierz Wentland oświadczył się na- 
dobnej Anetce, lecz ta bez n namy- 
słu mu odmówiła, twierdząc, iż za 


nie wyjdzie zamąż. 


żefowi, 


Frakcja P. P, S, w radzie miej- 
skiej złożyła protest w wojewódz- 
twie przeciwko prawomocności 
budżetu miejskiego. Jako motyw 
nieważności obrad budżetowych 
podany jest fakt, że w obradach 
brali udział dwaj członkowie ra- 
dy miejskiej, którzy znajdowali 
się w stosunkach handlowych z 
magistratem. 


Po wypróżnieniu kiłkuńastu bu- 
telek „wody ognistej”, towarzy- 
stwo poczęło się rozchodzić ze 
względu na spóźnioną porę. 

Opóściwszy gościnne mieszkan- 
ko Kołodziejewskiego, Anka udała 
się do domu krótszą drogą przez 


„Ptak niebieski", 


„Ptak niebieski“ zdobył sobie niesły- 
chane powodzenie w Łodzi. Publiczność. 
wypełniając po brzegi teatr, mazradra 
wszystkich aktorów frenetycznemi okla- 
skami. Szczególnie entuzjastycznie przyj 


Matka czworga 


spokoinych Ío- 
przy ul. Bazarnej 
należała Władysława Fice, 


Da najbardziej 
katorów domu 
m, 1 


mowane są „Pieśni Kinta“, „Piosenki h- z 3 F 
dowe", „Bar amerykański", „Burłący* | zamieszkała na pierwszem piętrze 
„Czastuszki*. : tejże kamienicy. Spokojna i cicha, 


nie mająca z nikim żadnych za- 
targów, pani Władysława żyła z 
czworgiem dzieci, zarabiając z 
pracy rąk swoich na utrzymanie, 


„Tydzień Sportowca", 


Wczoraj ukazał się nowy mimer 
godnia Sportowca”, 


ut ya 
Tygodnik zawiera 


prócz artykułów sprawozdania z całe-| Mąż jej, pijaczyna, przesiady- 

go kraju i zagranicy, wał całymi dniami w pobliskiej 
Na całość składają się oryginalne ilu- knajpie, nie wiedząc nic o bo- 

stracie i karykatury, oraz dział humoru | Zym Swiecie, 

sportowego i sportu w wojsku, A biedna kobiecina, pracując 
„Tydzień Sportowca" cieszy sie co- w pocie czoła, musiała płacić Tå- 


raz większem powodzeniem wśród 
szych sportowców, 


na- | chunki pwego męża, zaciągnięte 


w barze, który na domiar wszyst- 
a : kiego, wracając wieczorem, upi- 

Źniwo nędzy i głodu. ty jak bela, da domu, tłókł wszy- 

W całej Polsce żniwa, które wi stko, 

tym roku wypadły niezwykle ko- (dzieci. 
rzystnie, dając tyle ziarna, że wy- i Te ciagłe awantury i anormal- 
starczyłoy suto na chleb dla wszy-;ne życie przyczyniły się do tego, 
stkich więcej, niż na jeden rok, 


W Łodzi głód i nędza zbierają 
niemniej obfite żniwo. W dniu 
w czorajszym zanotowano nastę- 
pujące wypadki kompletnego wy- 
cieńczenia głodowego, przy któ- 
rych interwenjowało pogotowie: 


Stanisława Łęcka, lat 25, bez- 


nie szczędząc przytem i 


(b) Funkcjonarjusze policji prze- 
chodząc ulicą Zieloną zauważyli 
znanych im złodziei sklepowych 
Jankla Nachabera ze  Skiernie- 


robotna, padła z głodu przy.ulicy|wic i Dawida Nemberga (Ale-| 
Pańskiej 105, ksandryjska 32), 
Karol Szulc, lat 46, bezrobotny, Obserwowani złodzieje 


zwalił się z nóg z głodu i wycień- 
czenia na bruk przy ulicy Sienkie- 
wicza 111. 


Bolesław Skokowski, lat 62, bez- 


robotny, upadł na bruk przy ulicy 
Gdańskiej. 
Janina Kosik, lat 40, bezrobot- 
na, padła na placu Kościelnym. 
Wszystkich przewiozło pogoto- 
wie ratunkowe do zbiorni miej- 
skiej 


TYTUNIOWCY! 


Dnia 8 b. m. o godz. 71/2 wie- 
czorem odbędzie się zebranie 
w lokalu Drobnych Kupców i Prze- 
mysłowców przy ul. Andrzeja 34, 
w sprawie obecnego braku towaru. 
Prosimy o liczne przybycie. 
Zarzęd Sekcji Tytuniowców przy 
Stowarzyszeniu Orebnych Kupców 
i Przemysłowców Polsk, w Ładzi, 


do bramy domu nr. 1 przy ul. 


szli już nie razem, lecz jeden o 


Zawód miłosny powodem usiłowa- 
nia samobójstwa, 


(p) Naibardziej sympatycznym pown- 


miłosny. 

Bez względu na wiek, płeć i charakter 
starają się ludzię znaleźć ukojenie, lub 
przynaimniej satysfakcię zademonstrowa 
nia przez ostrożne wypilanie, weględnie 
szkodłiwęeł porcji trucizny, 

Panna Helena Zych, lat 24, służący, 
zam. przy ul. Gdańskie! 14, napila się w 
mieszkaniu swego chlebodawcy w celu 
samobójczym Kwasi solnego, 

Zawezwany lekarz pozotaw!a odwiózł 
ią da szpitala. przy ul. Drewnowskiej. 

Powód samobójstwa — zawód m: 
7235—1 


o 


„ 
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i sąd. 


Gwałciciele przed sądem. 


(J) W dniu wczorajszym w wy-| las. Nagle usłyszała wołanie po i- 
sądu okręgowego! mieniu i odwróciwszy się ujrzalą 
rozpatrywana była sprawa Kazi-; Wentlanda i Zawadzkiego, którzy 
mierza Wentlanda i Romana Za-| biegli w 


w jej kierunku. 
Przeczuwając coś złego, dziew- 
czyna rzuciła się do ucieczki, lecz 


Jak dowiadujemy się z aktu os-| została wkrótce dogonioną i schwy 
karżenia, obaj podsądni osobiście jtaną za rękę przez Wentlanda. 


Pod wpływem wypitego alkoho- 


w towarzystwie u wspólnego zna-|lu obaj mężczyźni zaproponowali 
jomego, niejakiego Kołodziejew- młodej dziewczynie niecną propo- 
skiego, który mieszkał w okolicz-| zycję, którą Anka bez namysłu od- 
nej wsi, zaledwie o 6 kilometrów | rzuciła. 


Usłyszawszy odmowę ludzie-be- 
stje przewrócili Ankę na ziemię i 


Ulegając namowom Kołodziejew | nie zważając na rozpacziiwe krzy- 
|skiego, Anka obiecała przyjść dołki dziewczyny Wentland dokonał 


na niej gwałtu, a następnie z „ko- 


tycznego dnia, dotrzymując danego | chanym koleżką” rzucilil się do u- 


cieczki i korzysłając z 
ukryli się w lesie. 
Powróciwszy do domu, Anka, 
wstydząc się, nie powiedziała ro- 
dzicom o przygodzie, która spot- 


ciemnoś c Íi, 


muzykanci wiejscy zagrali oberka i| kała ją w lesie i dopiero po upły- 
goście zaczęli tańczyć do upądłego.| wie miesiąca opowiedziała matce 
Podczas przerw między tańcami ; swoje „nieszczęścię”, 


[ki 


czego nie należy się dziwić, że w jsterunek policji, gdzie zameldował 


Dowiedziawszy się o hańbie cór- 
pan Szymański udał się na po- 


-ym gwałcie na osobie je- 
go córki, 

Na mocy jego zeznań zostali a- 
resztowani dwaj donżuani, 

Z powodu drastycznych momen» 
tów w zeznaniach Anny Szymań- 
skiej, jak i dwuch podsądnych, 
sprawa ta była rozpatrywana przy 
drzwiach zamkniętych. 

Oskarżonych bronił mecenas Ste 
łan Kobyliński, 

Po zbadaniu poszkodowanej i 
podsądnych, sąd udał się na nara- 
dę, po której ogłosił wyrok unie- 
winniający, 


dzieci popełnia 


samobójstwo. 


iż pani Władyslawa stawała sie 


coraz bardziej nerwową i nie- 
zdolną do pracy. 
Bieda poczęła coraz to czę- 


ściej zaglądać w progi biednej ko- 
biety i doszło do tego, że nle- 
szczęśliwa musiała, dla  nasyce- 
nia swych głodnych dzieci, sprze- 
dać swą obrączkę ślubną. 


Wczorajszego wieczoru, pa o- 
strej sprzeczce z mężem, który 
nie mając pieniędzy na wódkę, 


wpadał w coraz to gorszy humor, 
biedna kobieta w rozpaczy po- 
deszła do okna i z okrzykiem: 

tyś mnie zabił 
wyskoczyła na ulicę. 

Zawezwane pogotowie -ratunko 
we udzieliła desperatce pierwszej 
pomocy, poczem w stanie cięż- 
kim odwiczło nieszczęśliwą żonę 
do szpitala przy ulicy Drewnow- 
skiej, (s) 


——— 


Chcieli wynieść skład w kieszeniach 


kilkanaście kroków od drugiego. 

Policjanci aresztowali obu i 
przy rewizji wyciągnęli im ze spe- 
cjalnych złodziejskich kieszeni 
sztuczki towaru. 


Okazało się, że złodzieje okra- 


weszli; dli firmę Bracia Sieradzcy i i Hersz 


kowicz pod wyżej wymienionym 


Zielonej i po pewnym czasie wy-| adresem, 


Kryminalistyka i wypadki 


Cudek amator trawy, 
(p) Cudek Głupczyński (nomen omen) 


ftat 12, sym kupca, zam. przy m. Ogrodo- 
? : + 7 i 
dem do samobójstw jest zwykły zawód | Wel 5, najadł się (prawdopodobnie nie z 


ałodn) jakiejś trawy w Ogrodzie, przy 
ui. Ogrodowej nr. 7, 

Zatrutemu i wijącemu się z bółu udzie- 
lt pierwszej pomocy lekarz pogotowia. 
poczem odiwieziońo go do szpitala Anny 
Marii. 


Łakomy Jaś, 


Taš Hajduk, f2-letvi, syn stanareta, 
zam, przy ul. Przędzalnianej 66, korzy- 
taia z nieobecności rodziców chciał 
się napić soku. lecz niestety, przez po- 


mylke wvełhylił sporo kr „pei jedyny 
Pomocy udzielił mu lekarz AAR wia: 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
7 sierpnia 1924 r. 


Sowiecki przemysł bawełniany. 


GAZETA HANDLOWA 


nie mogą one w odpowiedni spo* 
sób dotrzeć do spożywcy. 

Dla nas można wysnuć jedyny 
wniosek, że liczyć na rynek rosyj- 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
7 sierpnia 1924r. 


Zmniejszony wywóz Rosji. 


„Ekonomiczeskaja Żizn* poda- i miljonów pudów, t. j, ilość zbliżo- 


je: Ceny zboża na 1 lipca podnio- ną do faktycznego wywozu o- 


informacje z ostatnich dni. 


W moskiewskim organie „Rady 
Pracy i Obrony S. S. S, R." oraz 
„Konferencji ekonomicznej R. S, 
F. S. R” — „Ekonomiczeskoj 
Żyzmi* z przed paru dni, bo z dn. 
1 b. m. znajdujemy ciekawy arty- 
kut A. Fuszmana p. t. „Perspek- 
tywy przemysłu bawełnianego w 
1924 — 25 roku". Jak zawsze w 
prasie sowieckiej operowanie cy- 
frami jest bardzo dowolne, a sa- 
me cyfry również nasuwają wiele 
wątpliwości. Niemniej wszytaw- 
szy się w ne czytelniko- 
wi argumenty i znając tylko poda- 
ne przez artora niektóre cyfry, 
można zorjentować się zarówno 
w dzisiejszym stanie sowieckiego 
przemysłu bawełnianego jak i je- 
go perspektywach na najbliższą 
przyszłość, co dla nas nie pozo- 
staje bez znaczenia, 

Porównanie spożycia wyrobów 
bawełnianych w Rosji przed woj- 
ną i możność zaopatrzenia ludno- 
ści w te wyroby przez dzisiejszy 
przemysł sowiecki wykazuje do- 
bitnie o ile produkcja bawełniana 
zmniejszyła się w Rosji. 

Według podanych przez Fusz- 
mana cyfr w 1912 r. spożycie w 
Rosji wynosiło 7 funtów manu- 
faktury rocznie na głowę ludności, 
gdy tymczasem obecny przemysł, 
uwzględniając pomyślne rzekomo 
konjanktury na 1924-25 rok bę- 
dzie mógł zaspokoić potrzeby lud- 
ności do wysokości 3 funtów rocz- 
nie na głowę, co jeszcze nie jest 
równoznaczne z tem, że ludność 
będzie mogła taką ilość spożyć. 
Należy zauważyć, że autor sam 
zaznacza, że przemysł ten w 
1924-25 r. dopiero będzie mógł 
zaspokoić potrzeby w 43 proc. 
spożycia 1912 roku, W jakim 
stopnia przemysł ten móśł zaspo- 
koić zapotrzebowanie w roku u- 
biegłym, tego afitor nie wspomi- 
na, z czego trzeba wnosić, że od- 
nośne cyfry są zbyt tragiczne, a- 
by można je podawać do publicz- 
nej wiadomości. 

Autor ujawnił jednak cyfry, do- 
tyczące zużycia surowca w 
1923-24 roku oraz wskazał na pla- 
ny produkcyjne w roku następ- 
nym, Otóż w roku minionym, prze 
mysł bawełniany miał przerobić 
około 7,5 miljona pudów  wszel- 
kiego rodzaju bawełny. Z tych 7 
i pół miljona pudów „dostarczona 
przemysłowi tekstylnemu tylko 
3,2 mil. pfdów', a zatem tyle tyl- 
ko surowca zdołano przerobić, 


Według planu na rok 1924-25 
przemysł bawełniany miałby zu- 
Żyć 9,6 miliona pudów  sturowca, 
t j. trzykrotnie więcej, niż w ro- 
ku poprzednim, Gdyby to się speł- 
niło, to według autora, zaspoko- 
jonoby potrzeby ludności w wyso- 
kości 3 funtów manufaktury na 
słowę rocznie. Wniosek nietrud- 
ny — że w roku bieżącym prze- 


zumieć tego jako skutek wzrostu 
produkcji krajowej, lecz jako wy- 
nik dużej pozostałości surowca z 
roku ubiegłego, Zestawiając te cy 
fry — pozostałość 4,3 mil. pudów, 
import 3,5 mil. pud., otrzymujemy 
7,8 mil, pudów, czyli na ogólną 
cyfrę spożycia t. j. 9,6 milji. pud. 
tylko 1,8 miljona pud. przypadnie 
na tegoroczną produkcję krajo- 
wa. Gdyby była większą, nie po- 
trzebaby w tym roku importować 
bawełny zagranicznej. i 

Omawiając perspektywy na 
1924-25 rok autor powołuje się 
na to, iż cena bawełny krajowej 
wynosiła w roku ubiegłym średnio 
27 rb. 50 kop., podczas gdy obec- 
nie wyniesie. ona tylko 24 rb. co 
da 3 rb. 50 kop. oszczędności na 
pudzie bawełny. Czy można prze- 
widywania attora brać na serjo, 
może świadczyć fakt, że np. w 
specjalnie poświęconym  Turkie- 
stanowi numerze „Izwiestji” mo- 
skiewskich z dn. 13-$o listopada 
1923 roku określane produkcję 
bawełny w 1923-24 r, na 6,4 mil. 
pud.; jak widzimy zaś z cyfr, po- 
dawanych obecnie, a więc po u- 
kończeniu kampanji, odbiegają 
one znacznie od przewidywanych 
(sprowadzono wszak z zagranicy 
4,5 mil. pudów, co gdyby produk- 
cja własna wyniosła 6,4 mil., by- 
łoby niepotrzebnej. 


Jeśli ceny bawełny importowa- 
nej nie ulegną zmianie, to, zda- 
miem autora, bawełna krajowa, 
która obecnie już jest tańszą od 
zagranicznej, okaże się tak tanią, 
iż można będzie zniżyć zmacznie 
ceny na towary bawełniane. 


O ile ewentualna zniżka cen 
winnaby sprzyjać powiększeniu 
spożycia, o tyle są inne przyczy- 
my, które zaciemniają horyzont 
możliwości spożywczych. Prze- 
dewszystkiem wchodzi tu w grę 
nieurodzaj tegoroczny, który obej 
muje przedewszystkiem te tery- 
torja, których ludność dotych- 
czas wykazywała najwyższe zdol- 
ności nabywcze i spożywała za- 
wsze, nie wyłączając ostatnich lat, 
więcej wyrobów bawełnianych, 
aniżeli pozostałe terytorja pań- 
stwa. Dotyczy to, jak wiadomo, 
Ukrainy wschodniej i okolic nad- 
wołżańskich. Autor nie przypusz- 
cza też, aby ludność okolic, w 
których w roku bież. urodzaj do- 
pisał, pomimo  nieuniknionej w 
związku z głodem zwyżki cen na 
produkty rolne, mogła zwiększyć 
swą siłę nabywczą, a to ze wzglę- 
du na zeszłoroczne wyniszczenie 
rolnictwa, zmniejszenie się in- 
wentarza i t. d, na co ludność 


tych okolic przedewszystkiem zu-|. 


żytkuje tegoroczne zyski. 
Równie pesymistycznie zapa- 

truje się autor na pojemność ryn- 

ku miejskiego, a to ze względu na 


mys? sowierki mógł zaspokoić te | mocne postanowienie partji komu- 


potrzeby w wysokości 1 funta ma- 
nufaktury rocznie na osobę, co w 
stosunku do spożycia w 1912 ro- 
ku wynosi załedwie niespełna 14 
proc. 

Trzeba zauważyć przytem, że 
w roku bieżącym Rosja, przy tak 
znikomej produkcji, przechodzi 
kryzys śospódarczy i walutowy, 
w związku z wstrzymaniem roz- 
woju, a nawet cołnięciem się w 
lak zwanej nowej polityce ekono- 
micznej, wprowadzonej przed 
trzema laty oraz w związku z 
wprowadzeniem złotej waluty, 
Śruba podatkowa ponadto i tł. zw. 
nożyce sowieckie, podnoszące ce- 
ny żywności, zmniejszyły tak wy- 
datnie siły nabywcze ludności, że 
nawet ta znikoma wprost produk- 
cja nie mogła być sprzedana, i za- 
pełnia magazyny fabryczne lub 
handlowe, 

Sprawa inmiportu zagranicznego, 
wobec upadku kultury bawełny 
w  Turkiestanie 1 Żakaukaziu, 


przedstawia się bardzo poważnie, 
Z 75 miljona pudów na rok 
1923-24 z góra 4,5 była przywie- 


zione z zagranicy. Na rok 1924-25 


Fuszman przewiduje impor! fyl- 


ko 35 miljona pudów przy zuży-| 
ciu 9,6 mil. Nie należy jednak ro-|śdyż 


nistycznej i rządu sowieckiego 
niedopuszczenia do  jakiegokol- 
wiek podwyższenia w nadchodzą- 
cym sezonie płac zarobkowych, 
przy jednoczesnej wspomnianej 
wyżej nieuniknionej zwyżce cen 
artykułów żywności. 

Zapatrując się tak pesymistycz- 
nie na zdolności nabywcze ludno- 
ści, z czem nie zgadza się, jak za- 
znaczono w przypisku, redakcja 
„Ekonomiczeskoj Żyzni* autor po- 
kłada jednak duże nadzieje w öb- 
niżeniu cen na wyroby bawełnia- 
ne, naskutek taniości surowca, 
reorganizacji produkcji i zwieksze- 
niu wydajności pracy oraz w 
„twardym kursie* odnośnie do 
płac zarobkowych. 

Najciekawszym jest ostatni 
wniosek autora: Otóż w związku 
z powyżej nakreśloną sytuacją u- 
waża on, że należy zrewidować 
stosunek przemysłu bawełniane- 
go do handlu prywatnego. Dotąd 
pomijanó umyślnie kupca, i wyro- 
by oddawano wyłącznie koopera- 
tywom i orśaniząciom państwo= 
wym. Dziś trzeba koniecznie sko- 
rzystać z pośrednictwa handlu 


prywatnego i/próbować tą drogą 
szukać szerszego zbytu towarów, 
dotychczasowemi drotas 


ski w zakresie zbytu wyrobów 
bawełnianych obecnie nie można, 
pomijając już nawet wszystkie 
inne przyczyny, dla których do- 
tychczas nie został zawarty trak- 
tat handlowy i dla których dziś 
jeszcze o regularnych stosunkach 
i rozwoju handlu z Rosją mowy 
być niestety nie może. 
St. St 


Rynek pieniężny. 


Warszawska piełda urzędową. 


WARSZAWA 6 go słerpnia (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa 
ula były następujące: 


GOTÓWKA. 
Dolary 5.185 


CZEKI. 

Belgja 26.12 

Holandja 200.50 

Londyn 28,16 

N. York 5.185 

Paryż 28,60 

Szwajcarja 97,87 

Wiedeń 7,325 

Włochy 22,87 

8 proc. pożyczka złota 6,60 

Bony złote 0,82—0,81 

Miljonówka 0,88 

Pożyczka dolarowa 2,79 

4i pół proc. listy zastawne 
ziemskie 31 

4 i pół proc. obl. m. Warsza- 
wy przedwojenne 17,00 


5 proc. obl. m, Warszawy przed- 


wojenne 21.00 


Giełda akriowa. 


Bank dyskontowy 7.0 

Bank dla kamdlu i przem. 1.90—2.10 
Bank małopolski 0.73 

Bank przemysł. Lwów 0.70-—0.67 
Bank zj. ziem polsk. 2.30 
Bank zw. ziemiam 0,35 

Sołe potasowe, 6 

Zgierz 4—5.15 

Strem 13.25—13 
Elektryczność 2.50 

Siła i świetło 0.75—0,54 
Czersk 1.45—1.25 

Gosławice 3—3.05 

Cukier 7.10—6.80 

Łazy 0.19 

Nafta 0,65—0.70—0.68 

Nobel 2.50—2.40 
. Cegielski 0.95—1.02—1 

Lilpop 1.05—1—1.05 

Norblin 0.90—0.87—0.90 

Orthwein 0,45 

Parowozy 0.58—0.61—0,60 

Roln i Zieliński 0.50 

Starachowice 4.20—4—4.05 
Zieleniewski 13—12.50—12.75 
Żyrardów 45—43—44.25 

labtkowscy 0.24—0.23 
Haberbusch 6.85—%6.50—6,80 
Korek 0.15—0.14 

Spirytus 2.80—2.60 

Bank handlowy 10.50-—9.65—0.75 
Bamk kredytowy 0.50—0.55 
Polsk, bank hamdi, 2—1.95—2 
Bamk zachodni 3.20—3 

Bank zw „sp. zarobk. 7.50—6.00-—6.95 
` Cerota 0.33 

Kijewski 0.36—0.32—0.34 

Puls 0,65 

Wildt 0.21—0.22 

P, T. E. 0.25 

Chodorów 7—7.20—7.10 
Częstocice 4.60—4.05 

Michałów 1—1.15—1.04 

Firley 0,75—0.50 

Węgiel 7,75—7—17.70 

Polski przem. naft. 0,75 
Lenartowicz 023 

Fitzner 7.75—7.60) 

Modrzejów 8.50—8,30 drobne 9,10 — 

8,15-—8,20 

Ostrowieckie 10.10—10,75—10,40 
Pocisk 2.10—2 

Rudzki 2.25—2.15—2,%0) 

Ursus 2,20—2,35—2,25 

Zawiertcie 40—3850 

Borkowski 2—1,85—1.90 

Żesluga 0.26—0,29 

lucze 0.45—0.42 

Pustelnik 1.40 


Notowania giełdowe w Londynie. 


LONDYN, 6+g0 sierpnia (Pat) Zam- 


knięcie gieldy. 


N. York 145.68 
Francja 51.85 
Belgja 37.82 


r 


sły się o 23,3 procent w stosunku 


do cen majowych, w lipcu zauwa- | 
żyć można, niewielką zniżkę, Je-; 


becnego roku. 
Cały nasz wywóz na pierwsze 
półrocze r. b. wynosić ma 1792 


żeli przyjąć za punkt wyjścia, że | miljon, rubli, z czego na wywóz 


nie mniej jak 200 miljonów pudów 
zboża należy koniecznie pozosta- 
wić w kraju, jako rezerwę na wio- 
snę przyszłego roku, na wywóz 
rzeczywiście nic nie pozostaje. My 
jednak uważamy, że wewnętrzna 
rezerwa jest niezbędna bezwzglę- 
dnie, jednak wysokość jej imożna 
przyjąć nie wyższą jak 90 miljo- 
nów pudów i w takim razie moż- 
na zwolnić dla eksportu około 90 


e - 


| zboża wypada 120,5 miljon. rubli, 


a na pozostałe towary 58,7 miljon. 
rubli, Wysokość wwozu za ten 
czas określono na 83,4 miljon. ru- 
bli, Stąd wynika, konkluduje arty- 
kuł, że w razie niemożności eks- 
pertowania zboża, nasywa w bud- 
żecie wyniosą 25 miljonów rubli. 
Wobec klęski nieurodzaju powyż= 
szy deficyt jest, zdaje się, nieuni- 
kniony. 


Co wolno wwozić do Węgier? 


Rozporządzeniem rządowem ze- 
zwolono na wwóz do Węgier oko- 
ło 80 artykułów, pomiędzy które- 
mi znajdują się pszenica, gryka, 


ryż, świeże ryby, orzechy, owoce, 


nielukstusowe, jarzyny, oleje ro- 
ślinne, wapno, bawełna, juta i wy- 
toby jutowe, worki, mici bawełnia- 


; automobile, 
‘artykułów stosowane będą stawki 


wabne i ze sztucznego jedwabiu, 
wyroby koronkarskie, podszewki 
néijedwabne, kolniezpgi mankie- 
ty, pneumatyki, siekiery, szyny, 
haki, śwoździe, łopaty, wagony i 

W stosimku do tych 


nowej taryfy celnej. Jedynie ryż 


ne, pończochy bawełniane, chust- opłacać będzie nieco wyższą 
kii bawełniane materjały, nici jed stawkę. l 
a G 


Kronika ekonomiczna. 


Z SEKCJI HURTOWNIKÓW 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI- 
CZEGO. 

W związku z naszą wzmianką o 
zorganizowaniu się przy central- 
nem stowarzyszeniu kupców waje- 
wództwa łódzkiego, sekcji hurtow- 
ników włókienniczych proszeni je- 
steśmy o wyjaśnienie, że w łonie 
tej sekcji nie była jeszcze omawia- 
na sprawa wyodrębn, się z cen- 
tralnego stowarzyszenia kupców i 
że na razie i formalnie członkiem 
sekcji nie może być nie członek 


_qgo | ęntralnego stowarzyszenia kup- 


ców, 


SPRAWA LAURA-HUTY, 

Rokowania z rządem polskim w 
sprawie nostryfikacji górnośląskiej 
Laura-huty dobiegają końca. Z u- 
działem kapitalistów, zbliżonych 
do rządu polskiego, zostanie za- 
łożona pod nową firmą odrębna 
spółka akcyjna, która przejmie za- 
kłady i posiadłości 
skim Górnym Śląsku. Natomiast 
zakłady i posiadłości huty, znajdu- 
jące się w Niemczech, pozostaną 
we własności starej spółki Laura- 
huta). 


CENY MĄKI. 

Cena mąki amerykańskiej pod- 
skoczyła w sprzedaży hurtowej na 
worki z 53—54 gr. poprzednio no- 
towanych do 57 gr. za kg. Prawdo 
podobnie przyczyną podrożenia 
mąki amerykańskiej jest brak na 
rynku pszennej mąki krajowej, któ 
rej ceny z tego powodu ustalić nie 
można. Kupcy mączni żądają za 
mąkę żytnią 50 proc. 30 śr, za kg., 
rachunki jednak wystawiają na 28 
gr. Piekarze wyczerpują ostatnie 
zapasy tańszej mąki i zapowiada- 
ją, iż w końcu tygodnia Warszawa 
może odczuć brak pieczywa, o ile 
obecna sytuacja nie ulegnie na ryn 
ku mącznym zmianie. 

Wydział młynów warszawskich 
podwyższa od dnia 6 sierpnia ce- 
nę 50 proc. mąki pytlowej z 28 do 
32 gr. za kg. oraz sitkowej i żyt- 
niej z 20 do 22 gr. za kg. 


huty na pol-' 


TARGI WSCHODNIE, 

Na skutek usilnych starań zarzą 
du T. W., którym min. spraw zagr. 
udzieliło swego poparcia, min, 
przemysłu i handlu zgodziło się, 
ażeby wszelkie ulgi, przysługujące 
wystawcom na tegorocznych T. 
W., były stosowane również bez 
jakichkolwiek ograniczeń wzglę- 
dem obywateli tych krajów, z któ- 
rymi Polska dotychczas traktatów 
handlowych nie zawarła, W szcze 
gólności odnosi się to do ekspona- 
tów pochodzących z Niemiec i Cze 
chosłowacji, które w ten sposób 
podobnie jak eksponaty z innych 
krajów na T. W. przesyłane wol- 
ne będą przy dowozie od obowią- 
zku opłacania z góry mależności 
celnych, dzięki temu zarządzeniu 
istniejące dotąd trudności w obe- 
słaniu Targów przez wystawców 
niemieckich i czeskich zostały u. 
stmiete, 


PRZEWIDYWANE WPŁYWY 

PODATKOWE W SIERPNIU. 

Sporządzony przez ministerjum 
skarbu preliminarz dochodów z 
danin publicznych i monopoli pań 
stwowych na sierpień" r. b. prze- 
widuje wpływ z tych źródeł w wy 
sokości 78,210 tysięcy złotych. 

Z samych danin publicznych 
przewidywany jest wpływ 67.107 
tys. złotych, podczas gdy w czer- 
wcu wpłynęło 70.450 tys. zł. 

Z monopoli spodziewany jest w 
sierpniu wpływ 11.103 tys. złotych 
podczas gdy w czerwcu wpłynelło 
1,226 złotych. 

Jak widzimy preliminarz budże- 
towy na sierpień ułożony został z 


ostrożnością uwzględniającą siły 
płatnicze ludności, które m a 
być nieco osłabione w związku 


z zastojem w niektórych gałęziach 
przemysłu i handlu. 


Czytajcie 


„Kurjer Wieczorny” 


—— —2a2——S$S.-.. —. 


Wtoct 101.11 
Szwajcaria ozas] Notowania giełdowe w Paryżu 
Hiszpania 35,15,50 PARYZ, 6-go sierpnia (Pat) Zam- 
Portugalja 1501 knięcie gieldy. 
Polandia Us * Londyn 1,10 
ania Belgja 94.75 
Rorwegje za % Horpana 242.50 
zwecja . i ochy 9.85 
Szwajcarja 540,00 
. Norwegja 255 50 
Końtowe notowania w Zarycha. Praga ! 54,50 
Rumunja 7 80 
Zamknięcie giełdy orere wR 
ZURYCH, 6-go sierpnia (Pat). Dzi- PSA 3 
staj notowania vyły następujące: Urzędowa gieta Mańska 
Rolanda 208,25] GDANSK, 6-go sierpnia (Pat). Na 
ZOE 550.25 | dzisiejszem zebraniu giełdy gdańskiej 
e | i żę notowano w guldenach gdańskich: 
Praca 15.65 | 100 dolarów 560,55— 565,45 
Medjolan 43,55 | 100 złotych polskich 106.93 — 107,52 
kt udapeszł 0,0069 Telegraficzna wyplata na: 
Belgrad 6.45 Londyn 25 09—25.15 
Sofja 592] Holandję 217.20—218,59 
Wiedeń 00074,85 Berlin 155,416—154.084, 
Bakaresz 235 Warzeswię (100 zł.)  107.48—KB02 ę 
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BIURO: ul. Wolności 6, Tel. Ne 1162. Adr. telegr.: OHAGE 


wyciąć! 


po wyjątkowo niskiej cenie zł. 6,—, 


Ogłoszenie ukaże się w 50 poważnych gazetach 


. premja: Jedna nader elegancka sypialnia wyzm kwota S 2,000, — 


2. premia: jedna elegancka jadalnia . 1500, — 
premja: 14-dniowa podróż dla 2 osób w obrębie Rzeczplitej 
według własnej woli, z utrzymaniem tylko w pierwszorzęd- 
nych hotelach włącznie z wszelkiemi wydatkatni » Zh 11000— 
4. premja: 8+dniowa podróż dla-2 osób w obrębie Rzplitej we- 
dług własnej woli, pod powyższymi warunkami 5 g zł  650.— 


Warunki: 


za porto Inb frachtu do dnia 8 września r. b 
slanych zamówień 


BYSMY! Elk pale =| paaledźd os (Ml 
OU BARDA STEAME 
ERI LI 
1 KAT lk lt Hal 
| GZGE Za MIE ORC RG R E 


== (szala Fuchsa to mu i 


SIA | 
o który oprzeć się może najbardziej zachwiana firma; nie 
upadnie nigdy, Skoro tylko się zwróci o radę reklamową do 


Akwizycji ogłoszeń Fuchsa 
Piotrkowska 50, Telef. 21-36. 


; e pae BA EA kak WATA ATA 


Lekarz-lentysta 
Porn 
Taalin R 


Szkoła Kierowców Samochodowych Š -„, 7 


przy Polskiej Y.M.C.A 
afwiera specjalne 4-rotygodniowe 


kursy amatorskie dla Pań. 


A > s 3 ==, Przyjm. od 4—5 g, 
Bliższe informacje udziela i zapisy przyjmuje kan- 
celarja Szkoły, Kościuszki 68, od 11-ej do 3-ej. 


Baczność Górny Rynekim stela 


<< Ogloszenia 2| powrócił. 


do „Głosu Polskiego* i Kurjera Wieczornego“, 
po cenach redakcyjnych przyjmuje Dr. ROTSZ0AN 


H. Bergson 


powrócił 


Akuszerją i chor. 
kobiece 


Dzielna 6, tel, 1-64 


Biuro dzienników i ogłoszeń Tel. 22-11. 
Narufowieza 82. 
H. PILISZEK mse 
* 7105—5 
ulica Rzgowska Ne 98. Do 
BIONOONONENECERERERENENENIE ZAM 
, a | brym stanie 
zx W STATUTAMI PRZEWIDZIANE 7E $ rat 
%5 obowiązkowe ogłoszenia w wydawnictwach oficjalnych X|.. ana a 
z (Monitor Polski i Dzienniki Urzędowe) oraz s% |kinematogtaficzny 
% OGŁOSZENIA i REKLAMY ligget 
ka dla wszystkich pism na terenie Rzeczypospolitej przyjmuje % 
te bez doliczania jakiejkolwiek prowizji w NOA, 
4 = . Ń otrzebna 
ką Polska Agencja Telegraliczna  %| pani 
R s Oddział zh % panienka 
I Konstantynowska 29 tel. 111 i 15-24 © |chodnie do sprzą: 
Kd Wydział ogłoszeń czyuny od godz. S-ej do 15-07. % tania za dobrym 
a/g” Nas” RPK EaR AA wynagrodzeniem 
| ŁR WWIE RSW WOK AIZ BI SAE O BB] m Nowo: 
EITEN $ zz NERENN RZS M ROS TTE TEE EEEE Il p. m. 8 rano od 
MENEE, T a Z >. NERE LA NSRO) NJ maae i EOR |0 ej. 4—1 


Redaktor i wydawca Marceli Sachs, W drukars' 


Górnośląskie Towarzystwo Handlowe z ogr, odp. 
KROLEWSKA HUTA 


Konta bankowe: Górnośląski Bank Związkowy, Królewska Huta — Śląski Bank Ludowy, Królewska Huta, 


Ronkurs na rozwiązanie zagadki. 


Celem szybkiego zaznajomienia P. T. Publiczność z naszemi pierwszorzędnemi pugilaresami skórzanemi, eleganckiego wyglądu zdecydowaliśmy się sprzedawać takowe 
Każdy kupujący ma oprócz tego prawa uczestniczenia w konkursie na rozwiązanie poniżej podanej zagadki. 


„ile zamówień otrzyma nasze ogłoszenie“. 
Na rozwiązanie, które podadzą prawdziwą liczbę, wzgl. najbliżej określą, wyznaczamy następujące premie: 


ty Do wzięcia udziału w konkursie są upoważnieni wszyscy z wyjątkiem pracowników naszej firmy. 
zł. 6,—, za którą to kwotę otrzyma natychmiast pierwszorzędny pugilares skórzany, bardzo eleganckiego wyglądu, 
l-go września r. b. w obecności notatjusza i komisji, składającej się z A uczestników, W razie równości rozstrzyga los. 
wiska uczestników oznaczonych pierwszemi 29: premjami będa w tejże gazecie ogłoszone, 
5) Wyznaczone premje będą wypłacone przy 


VE 
i 


Konto czekowe: Pocztowa Kasa Oszczędn. Katowice 302445 


w 


Jednorazowe ogłoszenie! 


5. premja: S-sdniowa podróż w obrębie Rzplitej dla 1 osoby wyzn. kwota zł.  450.— 
6—10 premja: zegarek kieszonk. męski wzgl. damski po 3% zł. wart. łączna zł. 1,590, — 
11--20 premja: zegarek kieszonk męski wzgl. damski po 150 zk = „ „ Zł, 1.500.— 
21—100 premia: para bucików męskich wzgl. damskich po 79 zł. , . Zł 2.400.— 
101—500 premia: ciemna wzgl. bronzowa teczka do akt. po 12 zł. , » Zb 2.400— 
501—500 premja: portfel skórzany po 8 zlotych » Zł. 1.600,— 
razem zł. 1,5Q00.— 


2) Biorący udział winien przesłać przekazem pocztowym 

3) Stwierdzenie wygranych nastąpi dnia 
4) Wszyscy uczestnicy będą o wyniku uwiadomieni. Naz- 
taksamo i nazwiska członków komisji, Premje będą dostatczone bez jakichbądź kosztów 


50.000 zamówieniach i podwyższą wzgl. zmiejszą się w stopniu procentowym do nade- 


NERD WRECZ RER TOR 
„Gines Polskiego" Piotrkowska 86, 


Samodzielna buchalterka 
i rutynowana biuralistka 


we wszystkich dziedzinach prac 
biurowych z kilkuletnią praktyką, 
poszukuje odpowiedniej posady. 


Oferty pod „Rutyna* do admin. 
Głosu Polskie 236-1 
Posznkułe się 


Kalander (suchą magiel) 


szerokości od 100 do 150 om. 


Em Dublarkę 1 aparatem miernitzym 


Dovblier- und Messmaschine 


w dobrym AE 0 sub B, Fri % 
do adm. „ione. 


Do biura elektrotechnicznego po- 


sez do Se 


inżynier 


Of. pod „K. M", 
Poszukuje się 


natychmiast 


4-0 pokojowego 


mieszkania 


z wszelkiemi wygodami.  Pośre- 
dnicy wykluczeni. Oferty pod 
„Natychmiast“ 5,000 do 

adm. Głosu Polsk. 245-1 


Poszukuję 


wspólnika 


(chrześcjanina) z kapitałem od 5 ty» 
sięcy złotych, celem powiększenia ob- 
rotu. Mam przedstawicielstwo bezkon= 
AL ch artykułów chemicznych 
(na całą Polskę). Poważny zysk i eg- 
zystencja zapewniona. Szczegóły do 
omówienia. Łaskawe oferty proszę kie- 
rować do biura „Promień”, Piotrkow: 
ska 81, dla „A. N. "u 7255—1 


Pensjonat -2. Wójciekiej 


w Poddęhinie, pod Tuszynem. 


Jest jeszcze kilka pokoi wolnych 
do wynajęcia. Wiadomość na miej- 
scu, lub Łódź, Orla 23. Zastać 
można w czwartki i piątki, 256—1 


Młoda rutynowana 


NAUCZYCIELKA 


udziela lekcji w zakresie 7-iu klas 
gimnazjalnych oraz przygotowuje 
do egzaminów wstępnych, Wiado- 
mość: Wólczańska 62 m, 5. godz. 


2—5, 8—9 wiecz. 
DGRODNIK poszukiwany natych= 

miast miedaleko Ło- 
dzi (15 minut od st Juljanów) do wy- 
dzierżawienia 4.ch mórg złemi wraz 
z mieszkaniem Informacji udziela ust- 
nie: Lek -Dentysta S. Drejltorn, Łódź, 
Stary Rynek 9 (II p, wejście z podw.). 


6) Na życzenie wypłacamy zamiast premji, wyznaczone kwoty. 7) Na powyższe warunki zgadzają się wszyscy uczestnicy. 


Do Kupna poszukuje się kilka- 
dziesiąt sztnk 


BIDEŁ 


(Laden) gładkich do krosien me- 


chanicznych 36” 
Oferty sub 


stanie. 
„Gtosu", 


ange w dobrym 
Laden" 


7186—3 


Poszukujemy 


2-3 ubikacji; 


z telefonem na biuro. Zgłoszenia: 
pokój Nr. 326, od 
7217—2 


Grand-Hotel, 
2 | godz. 12—1-ej. 


Hanka i wychow. 


ja może do- 
kladnie Się nau- 
czyć _buchalterji. 
podwójnej (wło- 
skiej) szybko i ta- 
nio w polskim i 
niemieckim języku 
Informacji udzieła: 
Wolfson, ml. Za- 
wadzka 25, 47-2-n 


aturzysta, wy- 
kwalitikowan 
korepetytor, ndzie- 
la lekcji w zakre- 
sie szkoły śred- 
niej. Spreman 
matematyka, pol- 
ski, historja, Na- 
rutowicza 44 m. 6, 
godz, 1—4. 48-1-1 
gluckaczka Uni 
wersytetu, ruty- 
nowana  pedago- 
diczka, udziela 
lekcji w zakresie 
szkoly średniej. 
Specjalność: pol- 
ski, . matematyka, 
przyroda. Zgłosze- 
nia: Południowa 98 
m. 14, 250—1-n 


kopao i sprzedać 


raty i za go- 
ii tówkę. Meble 
żelazne, wózki 
dziecięce, krzesła 
wiedeńskie daje 
Narutowicza Ne 55 
Umage wejscie 
o z bramy. 
Z 988. 19:k 
jeep galanteryj- 
no-konfekcyjny 
wiąz z urządze- 
niem i towarem, 
oraz 2 pokoje z 
kuchnią, elektry- 
czne oświetlenie, 
z powodu słabości 
de sprzedania. — 
Łaskawe oferty 
pod lit. „O, T.* da 
„Głosu yt 
260—1-k 


KUPUJE 


Ogloszenia drobne 


Po 6 groszy 


Dła poszukujących pracy 
5 grosze za N 
i mniejsze ogłoszenie "30 dr. <a 


mebłe, dywany, 


maszyny do szy- 
cia, ubrania, fu- 


tra, przy do- 
mowe. Dzielna 
nr. 19, Weleman. 


za wyraz. 


m 


przedam otomang 


szafę łóżka Piotr- 
kowska 130—9. 


Potady i prace. 
Poszukiwane 


dzieniec mmają- 
cy gruntownie ko 
respondencję, ary- 
tmetykę handlową 


buchalterję i bile- 


gle piszący na ma- 
szynie, z ładnym| W 
charakterem pisma 
poszukuje posady 
od zaraz biuralisty 
inb księgowego. 
Łask. oferty do 


adm. „Głosu“ sę 
„Posiadając 
praktykę i do 
referencje” 
25—1-pp 


erous tary- 


Sta kolejowy, 
reklamator posziu- 
kuje odpowiednie- 
go zajęcia na go- 
A „ Ofertę pod 

M. J“ tosu 
Polskiego“. 25 pp 


Doniesienia torm. 
oga kała się 
śdczk pokojo- 
wa kolori cegla- 
stego, lysa, biale 
nogi. Odebrać mo- 
źna: Aleksandrow- 
ską 142, Kędzia. 


eklamator kole- 

jowy załatwia 
sprawy , reklama- 
cyjne, udziela po 
rad. Zgloszenia pod 
„M. J.“ do „Głosu 
Polskiego”. "51-5 d 


Si 


1257—| 


Lokale, mieszkanie 


e pokoje z ki- 
hnią z wygoda- 
mi w centrum mia- 
sta na 4em pię- 
trze tanlo od za- 
raz do odstąpie- 
ma. Ofe sub 
„Od zaraz" do adm, 
ża a: 


zakuję p zgi 
ren bez ba 

jakiej okoli 
byle w połączeniu u 

z komunika 

cją tramwajo 
Oferty składać do 
rek „Głosu Poł- 
B." 254—1-m 
oszuknję jedno— 
lnb dwupokojo” 
wego mieszkania z 
popa A od zaraz 
Najch ię iej w oko- 
iicp adwańskiej. 
Oferty z warunka - 
mi pod „Mieszka- 
nie* do” „Głosu*. 
205—5- 


lagabione dokan. 


fpooża Karolak 
zagubila pasz- 
por wyd. w ziemi 
aliskiej pow. ko- 
mińskiego gra. Dą- 
broszyn. 34-3-7 


014—6-k | wice 


Frank, 
RAE n zg 
bt wyciąg z 
zaj g Jedności wyd 
opoli, oraz. 
metrykę wydaną w 
m 59-]-Z 
15 owód 
1 176) Oddzie- 
ul zkiego 
— | Aj Be. 
Za- 


kd 278 
PEER d 8. Vii 
b. m. na Szosie 
Pabjanickiej pasz- 
e|port rosyjski i róż- 
e papiery naimie 
Józefy Bykowskiej 
Łaskawy znalazca 
zechce przesłać na 
Cisctitig, , przy Ru- 
dzie Pabjanickiej, 
ml. Zielona M% 18, 
w domu ip. W, Tàr- 
niewicza. 30—1-z 


POSZUKUJE 


2 lub 5 pokoi z 
kuchnią w śród- 
mieściu, Oferty 
proszę składać w 
adm. „Głosu” pod 

MPR © 2354—4 


AOSZULE 


w wielkim wybor ze 

Kołnierze, Era- 

waty, skarpetki 

jak również wszelkie 

artykuly mody męskiej 
polaca 

HE. Petersilge 


u Piotrkowska 93 


RAE "REKE, NEC T D ER 0 00 
Redaktor odpowiedzialny Władysław Maśalskii, 


